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Straż nad Wartą!
W dziejach zaszczytnej walki narodu polskie­

go, słabego i uciśnionego, pozbawionego praw i 
Pjtu — z potężnym i wielkim narodem Goete- 
go, Leibnitza i Bismarka —  przychodzi nam 
znowu zanotować jeden jasny dzień, dodatni czyn. 
Niedzielny wiec w Poznaniu, wiec mężów i ko­
biet polskich, zebrany celem zaprotestowania 
przeciw' bezustannym zakazom policyjnym, tamu­
jącym nauczanie w prywatnych domach dziatwy 
polsjdej języka ojczystego i przeciw nakładaniu, 
przez policję kar na kobiety polskie, zajmujące 
się tą nauką bezinteresownie. Zebranie kobiet 
odbyło się przed wiecem mężczyzn. Przeszło 500 
uczestniczek wiecu z powagą godną ważnej chwili 
wysłuchało przemówień szczerych i gorących, 
płynących z głębokiego poczucia krzywdy ko­
biety poiąhdej przeciw której wyrusza na kam­
panię policja kulturnego państwa, aby rozsiadać 
się, przy ognisku rodzinnego życia i nakładać 
kajdany na ducha! Panowie Miąuel i Bossę po­
winni ten dzień zanotować sobie czerwono w 
księdze swojej publicznej działalności, a naród 
niemiecki zapisać ten protest obok protestów 
rozpaczy, jakiemi skarżył się niebu Ind francuski 
podczas łupieży pruskich żołdaków w Bazaille! Buch 
Wotaua może zacierać ręce i z lekceważeniem 
patrzeć na skargę i protest słabych, powołują­
cych się tylko na sprawiedliwość — naród pol­
ski ohcem ieć po swej stronie tylko szlachetny ćh. 
Duch pwMrj jęczeć będzie pod uciskiem, wić się 
pod obrożą wtłaczaną mu na szyję przez brutal­
ną niemiecką kulturę _—  ale z pogardą odwracać 
będzie oczy od ciemięzców7 zawsze i wszędzie!

Wiec pozn*ńgiQ był wołaniem o prawo I Rząd 
w y w ie s z a ją c y  dewizę przed prawem, może 
tego w o ła n ia  nie s łu ch ać . Dla naszego życia na­
rodowego, dla rozwoju poczucia naszej odrębno­
ści kulturno-narodowej, dalsze prześladowanie 
języTka polskiego będzie także dodatnim faktem. 
Słabi padną, ale silni wyjdą zahartowani do wy­
trwałej walki, do pracy umacniania słabych, aby 
i c h  u c z y n ić  silniejszym j j

W y ra z e m  u czuć , o g a rn ia ją c y c h  z g ro m a d z o n e  
Polki, było p rz e m ó w ie n ie  p . J a n in y  Omańkow- 
skiej.

Po licznych jeszcze przemówieniach kobiet z 
różnych ster i stanów, uchwalono na wniosek p. 
Rzepeckiej rezolucję, uchwalającą przyłączenie 
się do wszystkich żądań Ojców-P0{aji^w w yej 
sprawie i zapewniają^ szczere i wytrwałe po­
parcie kobiet polskich w wszystkich usiłowaniach 
w tej świętej sprawię.

Wieczorem w sali Bazar0wej odbył się wiec 
powszechny Polaków-Oje5W Zebranie zagaił me­
cenas Adam W o l i  u s k i, referował mecenas 
C h r z a n o w s k i .  Mówca w pięknych } wymo­
wnych słowach podniósł położenie ludności pol­
skiej wobec nowego kur8U który Wobec praw 
konstytucyjnych jest aktem gwałtu.

„Idzie po całym kraju głębokie rozgoryczenie, 
mówił, wspólne cierpienia, wspólny zakaz łączą 
wszystkich i każą wołać o sprawiedliwość".

To rozgoryczeni e objawiało się z elementar- 
ną siłą wśród zgromadzonych. Drożny pomruk 
szedł od piersi do piersi, zaciskały się pięści, 

ł ogniem gniewu płonęły twarze... Ale na pozór 
spokojnem było to zgromadzenie. Nie o krzyk i 
wrzawę chodziło, tylko o osiągnięcie ważnej rze­
czy — o położenie legalnej tamy prześladowa- 
liom policyjnym. Zgromadzeni rozumieli dosko­

n a le , że perfidny Germanin czyhał na sposobność, 
‘'Pióraby mu pozwoliła ogłosić rewolucję polską 
* zaostrzyć represję!

Wzrusz aj ącem było przemówienie p. Ł n c z y ń -  
s k i e g o ,  przedstawiciela polskich robotników. 
My w Galicji oddawna odwykliśmy słyszeć na 
zgromadzeniach robotniczych słowa, któreby do­
wodziły poczucia i przejęcia się sprawami nasze­
go narodowego bytu. Hasła „polski robotnik" 
używa się n nas zwykle jako płaszczyka przed 
wstrętnym społeczeństwu polskiemu kosmopoli­

tyzmem, wiejącym z szeregów polskiej socjalnej 
demokracji, w tym celu tylko, aby przewódeom 
robotników utorować drogę do karjery politycz­
nej. Tam przemawiał polski robotnik, jako czyn­
ny bojownik w obronie niezależności narodowej 
polskiego ludu. I nie sprzeniewierzy! się przez 
to z pewnością programowi reformy społecznej, 
ani idei obrony stanu robotniczego przed wy­
zyskiem.

„Słyszym y zew sząd, mówił m iedzy innem i, że 
rz ą d  chce w opieaę b rać  s tan  ro b o tn ic z y ; ładn ie  to 
brzm i i słyszy się ! A le słuchajcie, P anow ie, co się 
u  nas dzieje ! Po sto m arek  k a ry  n ak ład a ją  na  oso­
by, uczące nasze dzieci bezpła tn ie . A jak ież  to dzie­
ci ko rzy s ta ją  z tej nauki, z tego dobrodziejstw a? Nie 
dzieci ludzi zam ożnych, gdyż ci są  w stan ie  trzym ać 
d la  nich  nauczycieli, posyłają je  ua  p e n s je ; ko rzy ­
s ta ją  więc ty lko  ludzie z. niższego scanu rzem ieśl­
niczego a przeaew szystk iem  ze s tan u  robotniczego.

„P roszę  w as, kochani rodacy , czy ta k  nie je s t?  
S tany  w yższe m ugą i dadzą  sobie rad ę  i pomoc z 
dziecka w ykształcen iem , alp nasz  stan  robotniczy nie 
może się dzieckiem  swem opiekow ać i  zajm ować się 
nauką , gdyż ja k  ojciec ta k  m atka  od św itu aż do 
zm ierzchu p racu ją  ciężko n a  ich wyżywienie. A dzie­
cko zostaje oddane w opiekę szkoły, a ja k  ta  szkoła 
w ychowuje, to w idzim y sam i. To też  te zakazy  nas 
robotników  najw ięcej bolą i nas tyczą , a  ciężka ta  
k a ra  i zakaz  d la  naszych dzieci, k tó re  im zab ran ia - 
ą  ko rzystać  z  sz lachetnej pomocy, przez dzieci i na 
nas sp ad a" .

Po przemówieniach uchwalono jednogłośnie 
wysłać do ministra oświaty B o s s e g o petycję, 
której tekst podamy na innem miejscu.

W iec poznański musi napełnić serca polskie 
otuchą i wiarą w siłę duchową narodu. Ale nie­
chaj będzie on także głosem, który zbudzi ospa­
łych, i gnuśnycli i obojętnych! Ze smutnego po­
łożenia naszych braci w teutońskim zaborze, naucz­
my się, czego możemy oczekiwać od społeczeń­
stwa przesiąkniętego dnehem Wolfów i Sehone- 
rerów, od narodu, który rzuca hasło wytępienia 
narodu na ziemi swojej osiadłego, od zgrai, która 
na nowo ożywia walkę kultufną z katolicyzmem 
pod hasłem . „Los von Rom!"

Żadnych złudzeń mieć nam pod tym wzglę­
dem nie wolno — nie wolno nam niczego ocze­
kiwać od tyle sławionei przez samycfi Niemców — 
niemieckiej kultnry! Barbarzyńcy siedzą ukryci 
za tym pozorem w7ysokiej cywilizacji, barbarzyń­
cy, dla których duchowe tradycje ujarzmionego 
narodu kopać i poniewierać jest igraszką, barba­
rzyńcy gotowi przy najbliższej sposobności nieść 
swoją wysoką kultnrę między minderwerthige Na- 
tionen przez Hartmanów i Petersów' pod znakiem 
szubienic z Kilimandżaro!...

A w7ięc... niechaj nad Wartą czuwa straż!

Krajowa polska
[Spraw ozdan ie  t cle fon iczne  „Głosu Narodu*].

L ir ó w , 2 2  m a r c a .  
Ja k o  p ierw szy p u n k t porządku dziennego dzisiej­

szego posiedzenia Sejm u, postaw ił m arszałek  pierw sze 
czytanie sp raw ozdania W ydz. k ra j. w  przedm iocie 
objęcia szkoły polskiej w  B iałej ua  e ta t  krajow y. 
Spraw ozdanie  sk ład a ł poseł W e r e s z ć z y ń s k i :  

R efera t posła  W ereszczyńskiego opow iada dzieje 
pow stan ia  szkuły B ialsk iej z  in icjatyw y T ow arzystw a 
Szkoły Indowej za  kw otę 5 6 .0 0 0  złr. złożonych przez 
T ow arzystw a  i d rogą  sk ładek publicznych i 1 0 .0 0 0  
złr. udzielonych przez Sejm. Jeszcze przed ostate- 
cznem ukończeniem  budowy w lutym  18 9 8  roku  T o­
w arzystw o Szkoły ludowej wniosło do Sejmu petycję 
o o b j ę c i e  s z k o ł y  p o l s k i e j  w B i a ł e j  u a  
e t a t  k r a j o w y  i udzielenie na  raz ie  subwencji 
•/. funduszu krajow ego w kwocie 1 .5 0 0  zlr. na u trzy ­
m anie szkoły w roku 1 8 9 8 . Sejm przyzna! te  sub­
wencje, petycję  zaś  o objęcie szkoły na  e ta t krajow y 
p rzekaza ł W ydz. krajow em u z poleceniem, aby w po­

rozum ieniu z R adą  szkolną k ra jow ą stan  rzeczy zba­
d a ł i n a  najbliższą] sesji sejmowej stosowne wnioski 
przedłożył. Otóż m inisterstw o w yznań i ośw iaty ośw iad­
czyło, że szkoła może otrzym ać ch a rak te r szmoły p u ­
blicznej z językiem  w ykładow ym  polskim , jeże li Sejm 
przejm ując j ą  na e ta t k rajow y, ustanow i dla uiej 
jako  w yłącznie j ą  u trzym ujący języ k  w ykładow y pol­
ski i odda j ą  w  nadzorczy zarząd  państw ow ych w ładz 
szkolnych.

Mając, to zapew nienie —  czytam y w referacie  po­
sła  W ereszczyńskiego —  p rzy s tąp ił W y d z ia ł k ra jo ­
w y do zbadan ia , czy isto tn ie  zachodzi potrzeba uk ra- 
jow ienia tej szko ły?  Pom ijając dzieje pow staw ania 
tego  zak ładu , podnieść jed n ak  należy fak t ju ż  wyżej 
zare jestrow any, że w brew  najśm ielszym  oczekiwaniom 
sam ego założyciela zgłosiło się w dniu o tw arcia  z  po­
czątkiem  b. r .  szkolnego 3 5 8  dzieci obojej płci ró ­
żnego w ieku i różnego przygotow ania ta k , ze odraza 
trzeb a było urządzić  i otw orzyć ca łą  czteroklasow ą 
szkołę pospolitą m ieszaną. A  to w szystko sta łe  się 
mimo, że szkoła nie m a ch arak te ru  pnblicznego i m i­
mo silnej i dobrze zorganizow anej ag itac ji ze strony  
je j przeciw ników .

Ten w ielki nap ływ  dzieci, z b i j a j ą c y  c o  p r a ­
w d a  n a j d o s a d n i e j  z a r z u t y ,  j a k o  Dy  w 
B i a ł e j  s z k o ł a  I n d o w a  z j ę z y k i e m  w y k ł a ­
d o w y m  p o l s k i m  b y ł a  z b y t e c z n a ,  spow odo­
wał jed n ak  d la  T ow arzystw a szkoły Indowej w K ra ­
kowie, u trzym ującego w yłącznie szkołę b ia lską , nie­
przew idziane w ydatk i na  dalsze u rządzen ia  k las  i  na 
dalsze zaangażow anie dwóch sił nauczycie lsk ich . Że 
zaś T ow arzystw o p rócz szkoły b ialsk iej, na k tó rą , nie 
licząc w to różnych jednorazow ych  snbwencyj i d a ­
rów , wyłożyło ju ż  z w łasnych zasobów 4 0 .0 0 0  z łr ., 
rozpoczęło sw ą uznan ia  godną działalność i w  innych 
okolicach k ra ju , podejm ując rów nocześnie budowę, u- 
rządzen ie  i u trzym anie trzech szkół, a  cały  swój r ę ­
czny budżet bieżący op ie ia  w  dochodach na  niepe­
wnej i z góry niedającej się oznaczyć wysokości d a ­
tków , płynących z ofiarności publicznej, przeto musi 
oho w  przyjm ow aniu n a  siebie w ydatków , k ierow ać 
się p rzezornością i liczyć się zaw sze z tem , że wy­
d a tk i personalne i rea lne  w szkole ju ż  czynnej nie 
m ogą być ani uszczuplone, an i też  n ieregu larn ie  po­
kryw ane.

R eferen t zaznacza, że T ow arzystw o zobowiązało 
się d ek la rac ją  z d n ia  17 m arca 1899  kwotę 400 złr. 
corocznie uiszczać, a  nad to  przyjęło  na siebie dobro­
w olnie obowiązek w ypłacania nauczycielom w tej szko­
le zatrudnionym  10 płacy w  form ie dodatków , ce­
lem zrów nania  ich p łac  z płacam i nauczycieli innych 
publicznych szkół w  B iałej. O statecznie rę fe ia t koń­
czy się następifiącem i w n io sk am i:

I . Sejm w zyw a R adę szkolną krąfow ą, ażeby w 
mieście B iałej zo rgan izow ała z dniem 1 w rześn ia  .1899 
publiczną szkołę w ydziałow ą m ęską, połączoną z cz te­
roklasow ą szkołą pospolitą m ieszaną ta k , żeby z po ­
w yższym dniem w eszły w  życie 4 k lasy  szkoły po­
spolitej m ieszanej i p ierw sza  k lasa  szkoły w ydziało­
wej m ęskiej, dalsze zaś dw ie k lasy  szkoły w ydziało­
wej męskiej kolejno w ciągn dwóch bezpośrednio po 
sobie następujących la t .

I I .  Sejm obowiązuje się trw a le  ponosić z fnndu- 
szu krajow ego w szystkie koszty założenia i u trzym a- 
7 :a. tej szkoły zarów no na  pobory nauczycieli, jak o

t  n a  w ydatk i rzeczone w myśl u staw y  z  dnia 24 
.w ietnia 1S 94  i upow ażnia R adę szkolną k ra jow ą, 

ażeby w ydatk i te  w odpowiednich rub ry k ach  budżetu 
szkolnego krajow ego corocznie w staw iała.

I I I .  Sejm jak o  szkołę tę  w yłącznie u trzym ujący 
ustanow ią d la  niej na podstaw ie ustaw y krajow ej 
j ę z y k  w y k ł a d o w y  p o l s k i .

IV . Sejm postanaw ia , że szkoła ta  zostaw ać bę­
dzie pod zarządem  nadzorczych w ładz szkolnych p ań ­
stwowych.

V. Sejm poleca W ydziałow i krajow em u, aby po­
cząwszy od r . 1 9 0 0  w staw ia ł corocznie do dochodów 
funduszu krajowrego kw otę 4 0 0  z łr . ja k o  datek  T o­
w arzystw a szkoły Indowej w K rakow ie, na  częścio-

rzeczowych w ydatków  szkoły polskiej w

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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L w ów , 22  m arca .

R efera t spraw ozdaw cy sejmowej komisji gm innej 
posła H upki, na  podstaw ie k tórego Sejm uchw alił 
w brew  ostatn iej uchw ale k rakow skiej R ady  miejskiaj 
o d ł o ż y ć  w y o o r y  do R a d y  m i e j s k i e j  w K r a ­
k o w i e  n a  r o k  j e d e n  i wezwać W ydzia ł K ra ­
jow y, by n a  n a j b l i ż s z e j  s e s j i  p r z e d ł o ż y ł  
S e j m o w i  p r o j e k t  r e f o r m y  s t a t u t u  m i a s t a  
K r a k o w a ,  brzm i ja k  n a s tę p u je :

W skutek w ejścia w życie ustaw y państwow ej 
z 25  p aździern ika  1896  r. zm ieniającej od r. 1898  
począwszy system  podatków  osobistych, n a  których 
w znacznej części w edług ij. 22  l i t. b), c) i li) obe­
cnie obow iązującego sta tu tu  gm innego m iasta  K ra ­
kow a praw o w yboru do R ady  miejskiej je s t  oparte , 
zn a laz ła  się R ada m iejska m iasta  K rakow a w tru - 
dnem  bardzo położeniu.

Z dniem  bowiem 15 sierpn ia  1899  r . kończy 
się sześcioletnie urzęduw anie i gasną m andaty  tych  
radców  m iejskich, k tó rzy  w ybrani zostali w r . 1 8 93 , 
tudzież tych radców , k tórzy  w m yśl §. 21 obow ią­
zującego s ta tu tn  w ostatuiem  trzechlcciu w miejsce 
radców' ubyłycli przez śm ierć, rezygnację  lub u tra tę  
urzędu, do pełn ien ia  obowiązków radzieckich  zo«tali 
pow ołani. Celem wyboru tych radców , t. j .  celem 
odnow ienia poowy R ady m iejskiej, m uszą być we­
dług postanow ień sta tu tu  spisy wyborców przez m a­
g is tra t ta k  wcześnie ułożone, aby w ybory odbyć się 
m ogły przed w ygaśnięciem  m andatów  ustępujących 
radców , t. j . p rzed  15 s ie rpn ia  1899  r ., a uw zglę­
dniając stosunki miejscowe i w yjazd wieln wyborców 

, K oła i .  na  w akacje, ja k  się dotychczas p rak tykow ało , 
W ciągu m iesiąca czerw iu  b. r . L eg a ln ą  podsiaw ą 
do ułożenia spisu w'yborcówr i do przedsięw zięcia w y­
borów:, może być ty lko  obow iązujący s ta tu t, m ianow i­
c ie  ;i}§. 22 , 3 2 - -3 5 , z k tó rych  pierw szy  określa  p r a ­
wo wyboru, dalszo zaś sposób rozdziału wyborców ua 
trzy  K oła  wyborcze i  po dw a oddziały drugiego i 
trzeciego K oła.

Z m iana system u podatkow ego nie dozw ala jed n ak  
na  zastosow anie ty ch  postanow ień, a naw et do stoso­
w an ia  analog ii nie m a żadnej podstaw y praw nej i co 
najw yżej możnaby ułożyć listę  wyborców K oła II ., 
t. j .  w łaścicieli i  dożyw otników  nieruchom ości, o k tó ­
rych  mówi §. 22 s ta tu tu  pod lite rą  a).

Do K o ła  1., t. z. in te ligencji należą obecnie prócz 
wyborców, k tórym  praw o w yborcze nadane je s t  bez 
w zględu na opłacane podatk i li ty lko z ty tu łu  w yż­
szego w ykształcenia  także  wred lug  §. 22  lit. c). ci, 
k tó rzy  z jak ichko lw iek  innych ty tu łów  (t. j .  nie z z a ­
tru d n ien ia  podatkow i zarobkow em u podlegającego)' od 
roku przynajm niej 15 złr. podatku  dochodowego bez

dodatków  opłacają . Podstaw ą w yborczą był tu ta j były 
podarek  dochodowy zaprow adzony cesarskim  paten tem  
z 29 p aźdz ie rn ika  r . 1 8 4 9 , mianowicie podatek  II  
i I I I  k lasy . N a te j podstaw ie um ieszczano w listach  
wyborczych m ałą stosunkowo liczbę osób, m ianowicie 
urzędników' zakładów  pryw atnych  i D iektórych k a p i­
talistów '. W ed łu g  np. ostatniej lis ty  wyborczej z r. 
18 9 6  było n a  2 .0 4 2  wyborców K ola  I. ty lko 35 
osób um ieszczonych na  podstaw ie opłacanego podatku  
dochodowego, te  osoby zatem  na  ch a rak te r K oła tego, 
jak o  K oła in teligencji, żadnego nie w yw ierały w pływu. 
G dy je d n a k  w edłng a rty k u łu  I I .  now'ej ustaw y po­
datkow ej z 25 p aździern ika  r . 18 9 6  daw ny podatek  
dochodowy zosta ł zniesionym , a na tom iast w prow a­
dzono nowe podatk i, t. j .  osobisto - dochodowy, pen- 
pyjny i rontow y, k tó re  zupełnie odmienny m ają cha­
ra k te r , okazało się niem ożliwem , by  te  podatk i p rzy ­
ją ć  ja k o  zastępujące daw niejszy .podatek dochodowy 
i w prow adzić na  listę  w-yborczą w prost osoby op ła­
cające najm niej 15 z łr. podatku  osobisto dochodowego, 
lub rentow ego. O kazało się to niemożliwem ju ż  z tego 
powodu, że przy  w ym iarze podatku osobisto-dochodo- 
wego nie m a w cale stopy podatkow ej 15 z łr ., a  w  d ro ­
dze adm inistracyjnej nie podobna oznaczyć tej stopy, 
k tó ra  daw niejsze 15 złr. m iałaby  zastąp ić , bo praw o 
w yborcze ty lko  w drodze ustaw odaw czej może być 
zmienione.

A gdyby naw et chciano zastąp ić  sam owolnie w d ro ­
dze adm inistracy jnej podstaw ę daw nych podatków , po­
datkam i nowymi i gdyby przy ję to  minimnm podatki >- 
we, up raw niające do głosu w I. K ole na 14 zł. 
rocznie, to przybyłoby do K oła I, 2 .7 0 6  wyborców, 
opłacających więcej niż 14 zł. podatku  osobisto-do- 
chodowrego, oraz 122  z podatku rentow ego, czyli razem  
przybyćby mogło 2 .8 2 8  wyborców, a to na  tej pod­
staw ie, źe w edług §. 36 s ta tu , wolno bez żadnego 
ogran iczen ia  każdem u w yborcy, m ającem u praw o gło­
sow ania, także  w innem  Kole w yborczem. żądać p rze ­
niesienia do K oła I .  w drodze rek lam acji. AY takim  
zaś raz ie  c h a ra k te r tego K oła, w  którem  przy  osta­
tn ich  w yborach w v. 1896  n a  2 .0 0 7  wyborców, ty lko 
35  głosowało z ty tu łu  opłaconych podatków , zm ie­
niłby  się zupełnie w brew  oczywistemu zam iarow i u s ta ­
wodawców, gdyby z a m ia ^  tych 35 , 2 .8 2 8  wyborców 
z ty tu łu  podatku głosowało.

Zupełnie tak ie  sam e trudności zachodzą z powodu 
odmiennej podstaw y w ym iaru nowego podatku  po­
w szechnego zarobkow ego przy  ułożeniu listy  w ybor­
czej K oła I I I .  W ątp liw enj je s t  m ianowicie prze- 
dew szystkiem  to, czy przy  nowym podatku  zarobko­
wym uw zględnić opust kontygentnw y, lub też p rzyjąć 
za podstaw ę prawra w yborczego w ym ierzony podatek  
zarobkow y bez opustu kontygentow ego.

Zw ażyw szy zatem , że w edług obow iązującego s ta ­
tu tu  w dniu 15 sierpn ia  r. 1899  odbyeby 's ię  m u­

siał w ybór pniowy członków R ady m iejskiej k ra k o ­
w skiej, inaczej bowiem R ada  nie mogłaby' legaln ie  
spełn iać swych funkcyj ; zw ażyw szy dalej, że z po ­
wodu zm iauy ustaw- podatkow ych n i e  d a d z ą  s i ę  
l e g a l n e  l i s t y  w y b o r c z e  u ł o ż y ć ,  a 
t e r n  s a m e m  i l e g a l n y c h  w y b o r ó w  
p r z e p r o w a d z i ć  n i e  m o ż n a ;  zw ażyw szy 
i.reszc ie , że nowele ustaw ow a, zm ien iająca p rzep isy  
o w yborach do Radyr m iejskiej, n i e  d a  s i ę  w  
d r o d z e  u s t a w o d a w s t w a  k r a j o w e g o  
t a k  s z y b k o  p r z e p r o w a d z i ć ,  a b y  
i s t n i a ł a  p e w n o ś ć ,  ż e  n a  p o d s t a w i e  
t e j  n o w e l i  w y b o r y  j e s z c z e  w r.  1899 
m o g ł y b y  b y ć  p r z e p r o w a d z o n e ,  K o ­
m i s j a  w i d z i  k o n i e c z n o ś ć  p r z e j ś c i u -  
w y c h  z a r z ą d z e ń  u s t a w o d a w c z y c h .

Skutkiem  tego przedłożyła K om isja Sejmowi p ro jek t 
u staw y odraczającej wybory na  przeciąg  jednego  roku , 
oraz rezolucję w zyw ającą W ydzia ł k rajow y d,0 w ygo­
tow ania projektu reformy- s ta tu tu  m iasta  K rakow a. 
Zarów no p ro jek t ustaw y, ja k  i  rezolucji Sejm uchw alił.

Z ZIEM POLSKICH.
Rezolucja wiecu polskiego w  Poznaniu,

P o zn a ń , 21 m a rca .
W iec ojców polskich w Poznaniu  uchw alił n a s tę ­

pujące rezo lu c je :
„Duchowy rozwój dziecka, rozwój jego  um ysła 

i serca ocenić m ogą nąjlepiej ci, k tó rzy  je  wychowu­
j ą  —  rodzice. —  W idząc, że dzisiejsza szkoła dzieci 
polskiej naiodow ości, p isan ia  i czy tan ia  w  języ k u  oj­
czystym  niedostatecznie uczy i d la  tego sam odzielne­
go m yślenia nie rozw ija, nezucia nie ksz ta łc i i do 
po m ow ania p raw d  relig ijnych  nie dopom aga, s ta ra ją  
się rodzice b rak i szkoły w domu sam i uzupełnić. 
Poniew aż jed u ak  w kołach mniej zam ożuych, a prze- 
dew szystkiem  w kołach rzem ieślników  i robotników , 
ciężka p raca  o chleb pow szedni, z trudem  im tylko 
dozw ala te  obow iązki wobec dzieci w ypełniać, przeto 
z wdzięcznem sercem  przy jęli oui pomoc tych  p ań , 
k tó re  ją -  lak  na  w yraźne życzenia rodziców, ja k  
i z w łasnej ochoty zaofiarow ały i nauczaniem  k ilk o rg a  
d z iec i polskiego czy tan ia  i p isan ia  we w łasnych m ie­
szkan iach  bez w ynagrodzenia  się zajęły.

„ Ju ż  w zeszłym  roku  śledziły  w ładze policyjne 
za  tą  nauką i ju ż  wówczas dużo tych  zacnych ko- 
n iet otrzym ało zakaz  dalszego nauczan ia . Spraw iło 
to  dużo rozgoryczenia, sądzono jednak , że może w ła­
dze zan iechają  nada l tych niezw ykłych zakazów . —  
W  roku bieżącym  rozpoczęły się je d n a k  poszukiw a­
n ia  za  p ry w a tn ą  n au k ą  polskiego ję zy k a  na  nowo.
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Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

— Ty, ( irszulo kochana— ciągnął dalej — świętą 
niemal jesteś, ale co do eksperjencji. nią się kom- 
parować ze mną nie możesz. Ani gadania. Nie 
wiem', coś wymyśliła, nie wątpię, że jest ono 
uczciwem i zacnem. ale w praktyce okazać się 
może dla nas zgubnem. Z jegomością Ozarba- 
nem mam rachunki, stracić, czego się od niego 
spodziewam, nie chcę, nie mogę, nie dopuszczę 
tego. Zapamiętaj. Mamy li prowadzić życie cał­
kiem godziwe, musimy mieć środki po temu. 0 -  
wóż, zaniechaj poczynać co bądź, zanim ja ra­
chunków z onym dusicnotą białogłowską nie po­
kończę, zanim go nie obciągnę jak należy... To 
przecież nie grzech z łuszczybochenka takiego, 
jak on, korzyść ciągnąć, nawet zasługa, bo przez 
to odbiera mu się sposobność wyprawiania grze­
sznych breweryj. Każden teologus zgodzi się na 
to i potwierdzi mądrą sentencję... Dopieroż gdy 
z Czarbanem uczynimy skutek, zwrócimy się do 
podstolego. Szlachcic, sądząc z opowieści, jego 
kanaczki, na grubych leży pieniądzach i nazwał­
bym go czteroma literami, gdyby się nie po­
znał na dobrodziejstwie, — jakie mu wyświad­
czymy, —  odwożąc dziew-kę, lub znać dając, 
gdzie jest... Kalkulacja, że nie może być lepszej ? 
Prawda ?

Ale z twarzy Orszuli, na której zawód się 
malował, łatwo odgadł, że ona tych jego prze­
dziwnych kalkulacyj nie pochwala. Odffcwąjjt się 
też do niego z żalem : “

— M arceli! M arceli! — Takaż to twoja 
poprawa? — Takież nawrócenie się. na uczciwą 
drogę. ?

— A ! przyznam ci się, mościa pani, że za 
taki koncept nie wymówek, lecz podziękowa- 
niam się spodziewał.. Wszak przez to dogadzam 
twoim fantazjom... Czegóż więcej clicesz?

— Dogadza to twojej chciwości, powiedz! —  
przerwała mu wcale ostro.—Zresztą słuchaj, Marce­
li... Postanowiłeś interes jednocześnie po dwóch 
drogach przeprowadzić, lecz pamiętaj, żeprzy ta- 
kiem rzucaniu się, przy takiej pogoni za niego­
dziwym zyskiem," noga łatwo pośliznąć się mo­
że... Z Czarbanem, wiem przecież, oddawna je ­
steście w konszachtach, on ci nie zaszkodzi, jak  
kruk nie wydziobie ślepia krukowi. Ale z pod- 
stolim rzecz inna; człowiek to prawy, możny i 
rozumny, taki na tobie się pozna i zamiast wy­
nagrodzić, do lochu wsadzi, karcąc za krzywdę.,, 
dziecku jego wyrządzoną...

Rozśmiał się bandyta rubasznie.
— Aleś palnęła! — rzekł. — Aleś w se- 

duo trafiła! Do lochu wsadzi? Wybornie! Jeśli 
się pozna na rzeczy, to powie: „Mości Rupejko, 
szlachcic jesteś jak się patrzy, przytem na wszel­
ką przezorny miarę... Uczyniłeś, co chciał Czar- 
ban. boś wiedział, że jeżeli odmówisz, on sobie 
inne ręce znajdzie, — a wonczas mój kociak 
byłby zgubiony. — Tyś zwąchał pismo no­
sem, należy ci się podziękowanie i nagroda1*. 
— Szelmą nazwać mnie możesz, jeśli tak nie 
powie...

Orszuia, znając upór małżonka, wiedziała, że 
tego, co sobie ubrda, klinem mu nie wybije. Bez 
jego pomocy trudno jej będzie podstolankę uwol­
nić, a o to jej wielce chodziło, bo z każdym 
dniem więcej się przy wiązy wałą do Walentynki. 
Zgodziła się tedy na jego projekt, chociaż nie­
zmiernie ją bolało, że jest on nowym pretekstem 
do wyzysku ludzi. Zgadzając się i swoje posta­
wiła kondycje.

— Dobrze —  rzekła — weź się do tego 
wszystkiego, ale staraj się uwinąć, jak można 
najprędzej. I żeby cię znow-it Czarban do siebie

jaki* nową niecnotą nie przyciągnął. Działać 
trzeba spiesznie, bo tu, pod tym dachem niego­
dnym, krzywda stać się może dzieweczce... Ja ci 
w drogę nie wejdę, chyba zauważę, że chcesz 
zamiar zmienić.

— Verbum szlacheckie ci daję, mościa pttui, 
jakem Marceli Rupejko, a twój dozgonny towa­
rzysz, że zamiaru nie zmienię! — przyrzekł u- 
roczyście bandyta. — Będzie wilk syty i runo 
na baranie całe., — To jest właściwie mówiąc, 
wilk, które to przezwisko jegomości Czarbanowi 
wcale do twarzy przypada, pozostanie nienasy­
conym. za to podstoli i my wszelką satysfakcję 
zyskamy... Owóż, mościa pani, cieszę się, że raz 
przecież z konferencji naszej chleb jakiś upiec 
będzie można, bo dotąd, przy swatach, wycho­
dziły z nich jeno szpetne zakalce... Truliśmy się 
niemi i tyle. Jejmość (zawsze to powiadam) ro­
zum masz, ale białogłowski, który, jak w dym 
do furty rajskiej zaprowadzić może i za oliwę do 
namaszczenia kluczy przez Piotra św. dzierżo­
nych posłużyć; taki jednak na tej niskiej ziemi 
nie wystarcza. Z głoduby przy nim człowiek 
zdechł. Rozum prawdziwy, mościa pani, wyzna­
je, między innemł, dwie nader głębokie maksy­
my ; non olet, co się wykłada, że pieniądze nie 
śmierdzą i necessitas fra n g it l.egem, co znów się 
tłomaczy, jako prawa są łamane przez koniecz­
ność... W swoim czasie przecież palestranckich 
kosztowałem praktyk, wiem ergo, co jak idzie j 
co jak iść powinno...

Rupejkowa niezwłocznie zawiadomiła podsto- 
iankę o zyskaniu sprzymierzeńca, co Walentynką 
z wielką przyjęła radością. Ą

— Aby nie odkładajcie wypełnienia cłu 
godnych — prosiła srebrnym głosikiem — , 
ska i strach coraz więcej mnie gnębią. Je* 
dłużej tu zostanę, życie ze mnie wybieży.

— Jaćbym pragnęła z duszy,' iżbyś bodaj 
w tej chwili wyfrunęła z turmy onego bezecni- 
ka —  odparła z westchnieniem Rupejkowa —  
trzeba jednak czekać n a  sposobność, inaczej wszy­
stko wspak naszym chęciom obrócić się może.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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N auczyciele w ypy tu ją  o to dzieci w szk o łach ; poli­
cjanci śledzą za  nczącemi się dziećmi l rzed  domami 
i  w  m ieszk an iacn ; urzędnicy  policyjni in d ag u ją  w 
b iu rach  zaw ezw ane do nich i ju ż  sam em  miejscem 
indagac ji i osobami py tających  się w ystraszone d ro ­
bne dzieci — w nieobecności ro d z icó w ; uczące pan ie  
i  pan ienk i o trzym ują ju ż  to zakazy  uczenia z z ag ro ­
żeniem  k a ry  pieniężnej 100  m a re k / w zględnie 5 dni 
a r e s z tu ! ju ż  to  zaw iadom ienia, że zagrożona k a ra  
u stanow ioną ju ż  z o s ta ła ! Z daje się, ja k b y  cały  urząd 
policyjny by ł w ruchu  —  z powodu nauki czy tan ia  
i  p isan ia  p o lsk ieg o !

„M ówią nam , że n ie wolno w edług m inisterjaL  
nych resk ryp tów , szkół p ryw atD jeh  bez pozw olenia 
w ładzy  utrzym yw ać. —  Nie rozumiemy jed n ak  i nie 
zrozum iem y tego nigdy, aby doiyw czo, k ilku  zna jo ­
mym dzieciom, bezpłatn ie często przez młode pan ien ­
k i udzielana pomoc przy nauce czy tan ia  i p isan ia  
by ła  „utrzym yw aniem  szkoły p r y w a t n e j N i e  zrozu­
miem y te ż  n igdy , że m ożna szlachetnej osobie, po­
św ięcającej czas i tru d , by dzieciom przez chwilę 
m atkę n a  chleb p racu jącą  zastąp ić , pacie rza  je  w oj­
czystym  języku  nauczyć, um ysł ich rozbudzić i serce
poruszyć, przy  uauce czy tan ia  i p isania im  dopo-
módz, —  tego zak azać  i za  to j ą  k a ra ć !

„P rzecież n ik t nie ka rze  tych , k tó rzy  m iłosierdzie 
pe łn iąc , —  zgłodniałe dzieci chlebem karm ią  —  a 
nic inuego nie czynią te , k tóre  łaknącym  tego dzie­
ciom straw ę duchow ą w ojczystym d a ją  języku .

„W ym ienione też  powyżej środki policyjne an i 
w  nas, an i w dzieciach naszych przyw iązan ia  do ję ­
zy k a  naszego n ie  zachw ieją, przeciw nie —  one dzie­
ciom o naukę języ k a  rodziców śledzonym i p rzes łu ­
chiw anym , miłość do niego tem więcej w p a ja ją ! Środ­
ki te  w yw ołują jed n ak  w eałem naszem  społeczeń­
stw ie, mianowicie wobec zapew nień m inistrów , że rząd  
ję zy k a  polskiego tępić nie m a zam iaru , zdziw ienie, 
ból, rozgoryćzynie, p ragn ien ie  spiaw iedliw ości.

„D la  tego ty lko zw raca ją  się wszyscy niżej pod­
p isani, do w szystk ich  należący Sianów, do E kscelen­
cji, abyś W asza  E kscelencja  raczy ł polecić K rólew ­
skiej R ejencji w Poznan iu  bezpła tn ie  k ilko rgu  dz ie ­
ciom udzielanej nauki czy tan ia  i p isan ia  polskiego 
nie zakazyw ać".

i

ZE ŚWIATA.
P a f y z  20  m a rca . 

Jeszcze zbrodnia w Lille. Dochodzenie przeciwko bratu 
Fiamidien Autopsja zwłok zamordowanego chłopca. — 

Okrucieństwa sędziego Delale.

Dopiero ze szp a lt dzienn ika Depeche, w ychodzą­
cego w L ille , dow iedziano się w P ary żu  w ja k  b ru ­
ta lny  sposób sędzia śledczy D elale obchodzi się z b r a ­
ciszkiem F iam id ien  posądzonym , ja k  wiadomo, <> sp e ł­
nienie owej straszliw ej zbrodni, k tó ra  niedaw no dała  
Powód do burzliw ej ag itac ji au tyk lcrykalnej w całej 
F rancji.

D elale p rag n ą ł za  w szelką ceuę wym usić p rz y ­
znanie się do winy ua  nieszczęśliw ym  zakonniku, 
przeciw  którem u dziw nym  zbiegiem okoliczności w 
pierwszej chwili w szystko św iadczyć się zdaw ało. 
Z brodnię, ja k  wiadomo, spełniono w niedzielę. Otóż 
za raz  po aresztow aniu  F lam id iena, D elale p rzyw ołał 
go do siebie i po dw udziestoczterogodzinnej indagac ji, 
nie dopiąw szy zam ierzonego celu, ośw iadczył mu, że 
nazaju trz  pokaże mu tak ie  rzeczy, któryoh widok sam 
niezaw odnie zmusi go do w yznania całej praw dy.

Po ty ch  słow ach rozkaza ł D elale zam knąć zak o n ­
n ika  do celi w ięziennej. T am  przesiedział F iam id ien  
do następnego w ieczora. O koło godziny szóstej z a je ­
chał przed aresz ty  śledcze parokonny wóz. U m iesz­
czono w nim obwinionego i o tw arto  okna, aby  p rze ­
jeżd ża jąc  p rzez m iasto mógł słyszeć p rzek leństw a i 
obelgi tłumów naigraw ąjących  się z w ięźnia i zło­
rzeczących mu. W  otoczeniu zbrojnych żandarm ów  
zajechał ta k  braciszek F iam idien p rzed  gm ach fak u l­
te tu  medycznego, T u ta j zostawiono go pod s tra ż ą  w 
przedsionku, oświetlonym tylko mdłym płom ykiem m a­
leńkiej lam pki.

N ie zaniedbano niczego, aby praw dziw ie tea tra ln y  
e ffk t powiódł się szczęśliwie. R ozdrażnionego ju ż  do 
ostatecznych g ran ic  i  trzęsącego się od zim na wpro- 
wadzeDO w reszcie F lam id iena  do ja sk raw o  oświetlonej 
sa li sekcyjnej, gdzie m iała odbyć się au topsja  zwłok 
zam ordow anego chłopca.

N a  skośnym nieco sto le spoczyw ał trup  nieszczę- 
śliwej ofiary z rozprntem  w nętrzem . Obok zaś leża ły  
k rw aw e je lita  chłopca. Czterech służących popchnęło 
w tej chw ili zakonn ika  w stronę sekcyjnego stołu, 
gdzie  ju ż  k ilkunastu  lekarzy  i urzędników  sądow ych 
,/czek iw ało  jego  przybycia.

P ro ś te raz  o przebaczenie to nieszczęśliw e dzie­
cię, z którein ta k  ohydnie się o b szed łeś; p rzypa trz  
się, w  jakim, 0no te raz  s ta n ie !"  —  zaw ołał D elale do 
om dlałego p/rawie ze w zruszenia zakonnika .

B rac iszek  F iam id ien  p ad ł na  ko lana , objął ręk a  
mi zw łoki Chłopca, ucałow ał je  i zaw ołał silnym  gło

s e m : „N ie, Boże mój, an i Ciebie, an i G astona (lak  
było na  im ię chłopcu) nie potrzebuję błagać o p rz e ­
baczenie za  zbrodnię, k tó rą  we mnie w pierają . N igdy 
żaanem u z uczniów nie w yrządziłem  żadnej k rzyw dy".

—  T ak , ta k , odparł sędzia śledczy, nasyciłeś sw oją 
chuć bezw stydną i z trw ogi, aby zbrodnia  nie w yszła 
na jaw , zam ordow ałeś swojego w ychow anka, którego 
te raz  m usisz b łagać  o przebaczenie. Nu, żw awo, p rzy ­
g lądnij się sw ije j ofierze. 1 rów nocześnie chw ycił 
D ela le  z pomocą k ilku  służących biednego zak o n n ik a  
za  b a rk i i zm usił go do p rzyg lądn ięc ia  się bliżej 
zwłokom. W  tej samej zaś chwili jeden  z asystentów  d ra

1 C astiaux przez um iąjętne podrażnienie mięśni tru p a , 
w praw ił w ruch  pow ieki jego  i oczy !

Jakko lw iek  poruszony do głębi tą  s trasz liw ą  sce­
ną, w ytrw ale  jed n ak że  pow tarzał F iam idien , że zu- 

| pełnie czuje się niew innym , a zw racając się do o- 
i k ru tnego  sędziego, zaw ołał : „O ! pan ie  D elale , to ja ż  
! n ie  G aston F aveanx , ja k  pan  masz odwagę pokazy- 
! w ać go w takim  stan ie  jego  daw nem u nauczycielow i, 

jeg o  drugiem u ojcu ?“
—  T ak , ojcu, k tó ry  go zniew ażył i zam ordował, Ale 

czy będziesz go prosił o p rzebaczen ie?"
1 tu  znow n na  rozkaz sędziego pow tórzy ła  się 

poprzednia scena.
P o  ukończeniu au topsji zw łok, odprowadzono ob­

w inionego ponow nie do pokoju, w którym  poprzednio 
: czekać mu kazano . T e raz  podczas gdy lekarze  i u- 

rzędn icy  częstow ali się w zajem nie koniakiem  i w i­
nem, żandarm i, woźni i akadem icy s z jd z ili w p rzed ­
sionku z dom niem anego zb rodn iarza  i obrzucali go 
najcięższem i obelgam i.

—  P rzyzna j się ju ż  ra z  do twojej zb rodn i", z a ­
w ołał do F lam id iena, ja k iś  zuchw ały młodzik.

—  Czy w idziałeś pan , abym podobnie ohydną zbro­
dnię popełn iał ? “ <

—  Nie w idziałem , ale tyś ją . . ."
—  Jeże li pan  nie w idziałeś, czemu mnie oskar­

żasz. J a ,  k tó ry  p an a  nie znam , nigdybym  podobnego
j nie zrob ił mu zarzu tu , chyba gdybym  sam  p an a  p rzy ­

ła p a ł na zbrodni. Czemu pan  w zględem  mnie postę­
pujesz inaczej, choć rów nie jestem  niew inny ? “

Po tych k ilku  godzinach nieopisanej to r tu ry  mo­
ra ln e j, w ciągu k tórej nieszczęśliw y braciszek dowiódł 
p raw dziw ie żelaznego k a r tu  daszy. odwieziono go do 
jeg o  celi w ięziennej. A toli nieludzkie postępow anie z 
obwinionym skłoniło  praw nego jego  obrońcę, adw o­
k a ta  C hesnelong’a do założen ia  przeciw ko sztuczkom 
sędziego D elale uroczystego p ro testu . K. W,

Podziękowanie. Konkurs na szkice Domu Narodowego 
w Cieszynie, rozpisany za łaskawem pośrednictwem To­
w arzystwa technicznego w Krakowie, przyniósł, pomimo 
bardzo skromnych nagród konkursowych, plon tak  obfity 
i dodatni, że pomyślny ten wynik przypisać możemy je- 
dyn e patrjotyczuej chęci poparcia w ten sposób sprawy 
Domu Narodowego w Cieszynie, a pośrednio sprawy naro­
dowej na' Śląsku. Nie mogąc się za to w inny sposób wy­
wdzięczyć, składamy nimejszem wszystkim uczestnikom 
konkursu, Towarzystwu technicznemu w Krakowie i k ra­
kowskim członkom sądu konkursowego za pracę i ońarne 
trudy publicznie najszczersze, serdeczne podziękowanie. 
„W ydział Towarzystwa Domu Narodowego w Cieszynie".

Rozwiązanie szarad z N r. 5 2 .
Czar-nie-cki. — Pro mie nie.

D obre rozw iązanie szarad  nadesłali pp. (Dok.): 
M. i K . N odzeńskie, Z abielsk t, L . W aligó rska  (i), Al.
F . H a z a n tk , B. Z ajączkow ski (1), M. i J . Gulików- 
ue, J .  N iew iedział, H . M arcinkow a (1), J .  E . G nie­
w ek (i) , St. T ulasiew icz, B. K luger (1), S t. N ikiel, 
S t. Ai. S trachow ski, J .  W ęg la rz , M. D uław ska, U- 
rz ą n  pocztowy w Mielcu, T . W ęg la rsk i, F. K urcz,
G. C hrist, M. Pększycow a (I), F e rdynand  K usz, W . 
Chrząszcz.

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

ł>'31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Ozemiowieo.

815  rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, S tani­
sławowa, Wieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, N adbrzt- 
zia, Kawy ruskiej.

9 05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No 
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna.

11 00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwclo 
uzysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza 
Orłowa, Jasła, Stryja.

1 05  popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęoi 
mia.

D25 popołudniu i 7 45 wieczorem (poc. mięsz.) do Wie 
liczki.

2-49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza
6-10 wieczorem (poc. os.) do Suchy.
6 20 wiecz. (poc. os.) do Tarnowa.
7-25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są­

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8-30 wieczorem (pociąg mięszany) do W ieliczki.
9-15 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła­

wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna.
10'55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo­

łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej. Sokala, Stanisławowa 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, W ieliczki.

KRONIKA.
K rakó iv , 23  m arca .

Kalendarz kościelny. Dziś czwartek. W iktorjana i Ok- 
tawjana, m ęczenników ; ju tro  W igilja , Siedmiu Boleści 
Najświętszej Marji Panuy i Gabrjelą, archanioła.

Ju tro  w kościołach 0 0 . Franciszkanów, 0 0 . Reforma­
tów i św. Barbary nabożeństwo w nroczystość Siedmiu 
Boleści Najśw. Marji Panny.

W  kościele PP. W izytek na Biskupiem odpnst z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu od godziny 0 do 
10 rano, jako w uroczystość Najświętszej Panny Marji 
Bolesnej.

Kalendarz rybacki Od 16 marca ochraniać należy: bo­
lenia, lipienia i glowacicę, uraz raka Samicę.

Kalendarz Myśliwski. W marcu wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeeiewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. W-chód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 36 zachód przypada o godzinie 5 
m inut 57, długość dnia godzin 12 m innt 21.

Stan powietrza. Dnia 23-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 736 5, termometr — 2 3 C., wilgotność 81%, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 10.

V Ś. p. Aleksander Pająk, rzeczyw isty  k ie ro ­
w nik (z ty tu łem  dyrek to ra) szkoły 5 k lasow ej im ienia 
św. F lo r jan a  przy  p lacu  M atejki, urodzony w roku 
1 8 3 4  w  W ielopolu, zm arł dziś o godzinie 4 rano  po 

I 4 2 -le tn ie j służbie na zapalen ie  płuc. P ogrzeb  ś. p. 
j P a ją k a , nesto ra  dyrektorów  szkół Indowych w K ra ­

kow ie, odbędzie się w sobotę, dn ia  25 b. m. o go- 
1 dżinie 3 popołudnie z gm achu szkolnego- p rzy  placu 
! M atejki.

Przeniesienia. P . nam iestn ik  przen iósł adjunktów  
! budow nictw a A dam a M uzdyniewicza ze S try ja  do T ar- 
i nobrzega i K aro la  G ers tin g e ra  z B rzeżan  do S try ja .

Mianowania. P rezydjum  krajow ej dyrekcji skai'- 
bu zam ianow ało kon tro lo ra  podatkow ego W ład y sław a 
N iedźw ieckiego poborcą podatkow ym , a oficjała po­
datkow ego P io tra  Z agórskiego kontro lerem  podatko­
wym.

Z „Klubu praw ników ". Z powodu b raku  w ym a­
ganego s ta tu tam i kom pletu, zapow iedziane ogólne zg ro ­
m adzenie członków „K lubu  praw ników " nie mogło się 
odbyć dn ia  21 m arca b. r .  W obec tego ponowne o- 
gólne zgrom adzenie tegoż K lubu odbędzie się dn ia  27 
m arca b. r. o godzinie 7 w ieczór, a  to bez w zględu 
na ilość członków, k tó rzy  się zbiorą.

Odczyt, O „Szkolnych kasach  oszczędności" i t. 
zw. „Ćwiczeniach w oszczędności" wypowie d r  S tan i­
sław  S tępiński, w sobotę dn ia  25 b. m. o godzinie 
4 po południu w sali gim nazjum  św, Anny.

XXI ogólne zgromadzenie członków T ow arzy­
s tw a kredytow ego rękodzielników  i przem ysłowców w 
K rakow ie, odbędzie się w sobotę dnia 25 b. m o 
godzinie 3 po południu, w sali R ady m iejskiej. P o ­
rządek  dzienny: Odezj tan ie  ostatn iego protokołu; sp ra ­
w ozdanie d y re k c ji; ' spraw ozdanie Komisji kon tro lu ją ­
cej i udzielenie absolutorjum ; w nioski R ady nadzor­
czej; w ybór delega ta  do zw iązku stow arzyszeń; w y­
bór członków R ady nadzorczej, w reszcie w nioski 
członków.

Walne zgromadzenie zegarm istrzów , m echani­
ków, ry tow ników  i optyków , odbędzie się dziś we 
czw artek  o godzinie 8 wieczorem w lokaln  „K oła 
m ieszczańskiego", R ynek 1. 17, I ł  p iętro.

Lekarze sąaowi Od jednego  Z lek a rzy  otrzym u­
jem y następu je  p ism o : D ziw na rzecz dlaczego rząd  
obchodzi się od niepam iętnych czasów po macoszemu 
z lekarzam i sądowymi. P racu jem y ciężko w tym  
zaw odzie, sum iennie, zw iązan i p rzysięgą. N a k m isje 
sądow e jeździć  musimy z delegow aną kom isją sądn, 
bez podwody, k tó rą  daw niej nam  przyznano, rozpo­
rządzeniem  m inisterjum  z dn ia  28  lutego 18 7 6
1. 1 369 . W  w ypadku gdyby lekarz  sądow y w zbra­
n iał się jechać  z kom isją sądow o-karną nałożoną b y ­
w a grzyw na do 50  zł.

Jak ież  w ynagrodzenie otrzym ujem y za żm udną na­
szą p racę  ? Otóż należy się nam  djety za  dzień po 
3 z lr . 5 0  cnt. Z a  obdukcję sądow o-lekarską w raz z 
orzeczeniem 3 złr. 15 cn t., a w razie 3-go stopn ia  
zgn ilizny  dodatkow o 2 z łr . 10 ct. Czy lekarz  m ają­
cy p rak ty k ę  niejlepiej by zrobił, żeby przez dzień ten  
w domu przesiedział, chorych odw iedzał lub do nich 
w yjechał ? —  niech to łaskaw ie ocenią szanow ni czy­
teln icy . Upom inaliśm y się co p raw da o Izbę lek a rsk ą  
i słuszne było nasze żądanie, gdy  bowiem w p ań ­
stw ie anstrjack iem  mam y Izbę adw okacką. Izbę no- 
ta r ja ln ą , Izbę handlow ą, dlaezegoby nie m iała istn ieć 
także  Izba  lek arsk a . Rozporządzeniem  wspólnego m i­
n is te rs tw a  z dn ia  18 lipca 1873  dotyczącem w ym ia­
ru  dyet i kosztów  podróży urzęduikom  państw ow ym  
W podróżach służbowych, podwyższono takow e w 11 
k lasach . L ek arze  sądowi pobierają  dyety  8 k la sy  —  
należy im się p rzeto  5 z łr ., a  nie 3 z łr . 50  cnt.

D la  b raku  funduszów  rozporządzenie powyższe zo­
stało  zniesione, pomimo, że było sankcjonow ane przez 
cesarza. C ierpieć musimy zaw sze d la  b rak u  funduszu,

W jd e lik acen ie  i  piękność cery! uzyskaną zostaje najpewniej i pielęgnowaną przez
'~ T  k  T 7 1  1 % / T  \ | \  A  T  T 7 1  T / r  £ 4  rad y k a ln y  środek  p rzec iw  w szelk im  w y rzu to m  sk ó rn y m  o d m ła -
, r C  r l ,  w |  M I I  I  , I  I I ,  r t  dza  ce rę , g u b i n ieza w o d n ie  lisza je , p ie g i, p lam y  w ą tro b ia n e ,

i  4  m  -J usuw a czerw oność  rą k  i  tw a rzy , rów nież  jako ś ro d ek  le cz n iczyV
polecanym by w a p rzy  w ie lu  ra n a c h  i g o je n iu  ty ch że , cen a  s ło ik a  6 0  c t .,  w raz  z op isem  ućycia. —  S k ła d y : 1. Michnik droguerja, Bochnia 1 Władysław

Brach, droguerja, Tarnów i W. Fenz Kraków. 749
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a  to d latego , że nie jesteśm y u rzędnikam i, ty lko  po­
trzebnym i rzeczoznaw cam i. B yć może, że m łodsza g e ­
ne rac ja  lek a rzy  sądow ych doczeka się polepszenia -  
m y s ta rzy  w eteran i nie miejm y nadziei. Dr Karol 
Reiss, lek a rz  sądowy.

L ic h w a . W  środę dn ia  22 b . m. p rzed  try b u n a ­
łem sądu krajow ego, pod przew odnictw em  rad cy  K le­
m ensiew icza, w  asystencji radców  F eren za  i O sadziń- 
skiego, oraz ad jnnk ta  K lim eckiego, s taw ał jed en  z 
k i akow skich pąjąków , żyd 6 4 -letn i A braham  Szyje 
R aucher. Z astępca p ro k u ra to ra  d r  A . Piotrow sK i w no­
s ił oskarżenie przeciw  R ancherow i o w ystępek lichw y 
z £ 1 u staw y  z d n ia  28  m aja 1881  r. Żyd ten  przez 
całe dz iesiątk i la t  pożyczał ubogiej ludności p ien ią ­
dze  n a  lichw iarsK ie procenty , k tó re  rocznie w ynosiły  
najm niej 72  proc., aż  do 240  proc. P rz y  tern żyd 
ten  chcia ł, a  p rzynajm niej s ta ra ł  sie p rzekonać sw o­
ich klijentów , że on im  dobrodziejstw a św iadczy T ry - 
bnnał nie uzna ł je d n a k  tak ich  dobrodziejstw , a  n a to ­
m iast uzna ł go w innym  w ystępku lichw y i ju ż  raz  
karanego  za  lichw ę, skaza ł R auchera n a  3 miesiące 
ścisłego aresztu  z postem  co 14 dni, oraz n a  grzy- 
vny w kwocie 3 0 0  zir.

Defraudacja w instytucie ślepych we Lwuwie. 
Z e Lw ow a p iszą  do u a s . Było ju ż  doniesione w Glo­
sie Narodu  o odkrytej defraudacji w tu tejszym  z a ­
k ładz ie  ciem nych. F ak tem  jest, że defraudacja  od­
k ry tą  zo stała , a le  nie je s t  spraw dzone, p rzynajm niej 
do tego czasu, czy w takiej wysokości, ja k  p ierw o­
tn ie  sądzono, śc is łe  dochodzenie rachunkow e, w szyst­
ko należycie w ykryje i n iepotrzebna je s t zupełnie t a ­
jem n ica , k tó rą  nie w iem dlaczego tę  defraudację  p ra ­
g n ą  osłaniać. S tr a ta  nie będzie w ielka, bo praw dopo­
dobnie w yniesie coś około 20.000  z łr. i s tra tę  tę  
poniesie ks. Je rz y  C zartorysk i, k tó ry  je s t  prezesem  
i opiekunem  tej dobroczynnej in sty tucji. Spraw am i 
finansówemi tego zak ładn  zajm ow ał się niedaw no 
zm arły  jego  sek re ta rz , ś. p. T opoln ick i, znany  młody 
człowieK w tu tejszych  kołach tuw arzyskieh , k tó ry  w 
ostatn ich  czasach s ta ł się głośniejszym  z tych pery- 
peiyj rom ansow ych, k tó re  opier \ ją  się n a  kieszeni, do 
pew nego stopnia  ty lko  cierpliw ej i  gdy  j ą  zbytnio 
potarm oszą, m szczącej się potem  n a  całem  życiu...
0  ile ca ła  ta  sp raw a obciąża pam ięć tego młodego 
człow ieka, to  się w kró tce pokaże —  dziś nie u iega 
najm niejszej w ątpliw ości, że spraw y pieniężne z a k ła ­
du z a ła t\/ ia ł tylko zm arły  sek re ta rz  i że m iał po ­
w ierzane w iększe p ieniądze od ks C zartoryskiego na  
różne w ydatk i, dotyczące zak ładu .

Gorącą owację u rządz iła  młodzież politeczniczna 
dn ia  19 b. m. zeb rana  n a  k u ry ta rz u  p rzed  re k to ra ­
tem  w gm achu P o litechn ik i kolegom Chaleckiem u i 
S tarzyńskiem u, w chw ili, k iedy ci w yszli z  rek to ra tu  
po w ysłuchaniu, n a g a n !

Stanisław Szczepanowski, ja k  Dzienik polski 
doncsi, był ju ż  t iz y  ra z y  przesłuch iw any przez  sę­
dziego śledczego jako  o s k a r ż o n y  o współw inę w 
m alw ersacjach lwow skich

Sjońskie plany. O statn i num er Przyszłości, or­
ganu  sjonistów , om aw ia w ypadki w galicy jsk iej K asie  
oszczędności.

A rty k u ł ten  — gdyby nie był zby t d ług i, nu ­
żący i niedorzeczny — w arto  byłoby nam  zapraw dę 
od początku do końca przedrukow ać, n iepodobna bo­
wiem w yobrazić sobie lepszego środka  propagandy  
na rzecz... an tysem ityzm u, ja k  w łaśnie są  nim  tego 
rodzaju  e lukabracje  w artogłuw ów  żydow skich. A le bez­
wartościowej tej sieczki stanow czo tam  za  w iele, więc 
musim y się ograniczyć ty lko  n a  przedstaw ieniu  p rz e ­
wodniej m yśli, a  raczej „pobożnych życzeń“ tych  pa- 
u jo tó w  palestyńskich .

Dowodzą tedy  z pozazdroszczenia godną odw agą, 
że 1° K asa  oszczędności d latego popadła  w k a ta s tn -  
fę, ron iew aż nie było tam  od początku  żyaów  ani 
w  dyrekcji, an i w g ron ie  u rzęd n ik ó w ; 2U że jeśli 
m a una w przyszłości do św ietnego sianu  powrócić, 
poniesione te ra z  s tra ty  pow etow ać i n a  pierw szorzę 
dną insty tucję  się rozw inąć, to  —  jakko lw iek  k ra j 
dal je j sw oją purękę —  do tego w szystkiego nie 
przy jdzie , je że li żydzi nie zajm ą w wydziale kasy , 
dyrekcji i personalu  urzędniczym  posad w stosunku 
przynajm niej 1 : 4 albo naw et 1 : 8 . J e ś li  bowiem 
ta k  się nie stan ie  —  i w  tern miejscu zaczy: a  Przy­
szłość nie n a  ż a rty  palcem  w bucie k iw ać n a  po­
gróżkę akumom  —  to żydzi n ie  będą sk ład a li w  K a ­
sie sw ych oszczędności i wówczas zab rakn ie  je j co- 
najm niej J/ 3 części dotychczasow ych kap ita łów  ubro- 
tow ych...

O kropny s t r a c h ! T j Iko o to nie m a s trach u , że 
żydki nie dadzą  pieniędzy tam , gdzie  da ją  dobry 
p ro c e n t! N ajpierw  procen t a  potem Syon, Je ru za lem
1 inne „p a trjo ty zm y 44.

Samobójstwa. w  ciągu ostatn ich  dwóch m iesię­
cy czterech żołnierzy  9 pu łkn  piechoty w P rzem yślu  
popełniło sam obójstwo. Z astanaw iające  to, że w szy st­
k ie  w ypadki zdarzy ły  się w jednym  pułku. Czy też 
w g lądną  w  to w ładze w ojskow e?

Kradzież w Tłumaczu, w spraw ie popełnionej 
k radzieży  w  urzędzie  podatkow ym  W T łum aczu, do­
noszą, że w ypuszczono n a  w olną stopę uwięzionego

oficjała podatkow ego B ienera , a  podejrzanego na  pod­
staw ie silnych poszlaków  kon tro lo ra  K aro la  L itw in o ­
wi cza zastępującego poborcę, przew ieziono do a ie sz tu  
śledczego w  Stanisław ow ie.

Biskupstwo w Kołomyi. N a ostatn iem  posiedzę 
nin R ady  miejskiej w  Kołomyi dn ia  15 b. m. z a p a ­
d ła  jednom yślna uchw ała, s ta ra n ia  się o pozyskanie 
łacińskiego biskupstw a w K ołom yi i w tym  celu w y­
słano do Lw-ow a bu rm istrza  p. W itosław sk iego , aby 
w myśl uchw ały R ady  miejskiej poczynił s ta ra n ia .

Zawsze oni. Z nik ł bez wieści C hune K astn e r 
m ężczyzna wysokiego w-zrostu, rudy , o silnie k a p ra ­
w ych oczach, k tó ry  o trzym aw szy od firmy Sprecher 
we Lwowie gotów ką 1 0 0 0  złr. i  cłowe kw ity  depo­
zytow e n a  4 .8 5 0  z łr  , m iał w ykupić sp iry tus w W y ­
godzie kolo Zabłociec. D n ia  13 b. m. w idziano go 
w B rodach, a od tego czasu niewiadomo co się z mm 
dzieje.

W Petersburgu inaczej! Z arząd  un iw ersy te tu  
petersbursk iego  s ta ra ł się o złagodzenie losu 7 8  s tu ­
dentów , w ydalonych za  udzia ł w zajściach. M inister 
ośw iaty za tw ie rdz ił to  podanie, k tó re  otaje się z a ra ­
zem ostatecznym  w yrokiem . O piew a on : R ozkaz nąj - 
w yższy po lelił przyw rócić po rządek  w uniw ersytecie. 
W szystk im  7 8  w ydalonym  stndentom  p o z w o l o n o  
w s t ą p i ć  n a p o w r ó t  d o  u n i w e r s y t e t n .  Z 
pośród 7 8 , k tó rzy  ucierpieli skn tk iem  swej porywczo 
ści, 29 skazano n a  naganę  i a re sz t trzydniow y, re sz ­
cie zaś oznajm iono naganę. J a k ż e  inaczej brzm i wy­
rok  w W arszaw ie  za  te  sam e p rz e w in ie n ia !

Figle fortuny. P rzed  p a ru  la ty  młody w a rsza ­
w ianin, syn kupca  O ., będąc chorym , u da ł się na  
kurację  ido Nicei. S tam tąd  odbyw ał on p iaw ie  co­
dziennie w ycieczki do M onaco, gdzie, porw any n a ­
m iętnością g ry , w szystko co m iał s taw ia ł n a  k artę . 
Doszło do tego, że G ., j a k  to  zaw sze byw a, zg ra ł 
się do n itk i, tak , że nie  m iał za co pow rócić do W a r ­
szaw y. W y sy ła  więc depeszę do ojca z prośbą o p rz y ­
słan ie  mu pieniędzy n a  drogę, a  jednocześnie s ta ra  
się o pożyczkę, sznkając  ua  miejsen znajom ych w a r­
szaw iaków . I  znalazł.

PrzeD yw ąjący w łaśnie w Nicei n a  ku racji fab ry ­
k a n t R . z W arszaw y  pożyczył mn sro rub li. O trzy ­
m aw szy pien iądze, młody Gr., zam iast obrócić je  na  
koszty  pow io tu  do domu, ad a ł się znow u do... Mo­
naco i znown g rać  zaczął. T ym  razem  szczęście z a ­
częło mn sprzy jać  i nadspodziew anie... w ygrał 4 0 .0 u 0  
franków . T egoż dn ia  jak iś  A ng lik , baw iący od dłuż­
szego czasu w Monaco, stopił w  g rze  resz tę  gotow i­
zny , ta k , że mu pozostała ty lko  p iękna w illa, ku ­
piona w  początkach przybycia  sw ego do Monaco.

W idząc , że Gr. w ygrał 4 0 .0 0 0  franków , ruzna- 
raiętniony g rą  A ng lik , tuż , w domu g ry  zapropono­
w a ł Gr. kupno willi.

—  K iedy mam tylko to , com w ygra ł, a  więc 
4 0 .0 0 0  franków  —  pow iada Gr.

—  W szystko  jedno , daw aj pan  4 0 .0 0 0  i bierz 
sobie w i l lę 1

G. w yliczył p ieniądze, A ng lik  podpisał n a  m iej­
scu p ryw atny  ak t sprzedaży. Tym czasem  nadeszły  
p ieniądze od ojca n a  podróż i G. pow rócił do W a r­
szaw y, załatw iw szy  p rzed  w yjazdem  form alności p ra ­
wne, celem u sta len ia  p raw  w łasności kupionej w illi.

U biegłą zim ę G. spędził znuwn w Nicei i tym  
razem  spieniężył w illę, n ab y tą  od A n g lik a  w tak  
niespodziew any sposób. Zapłacono mn za  nią 160 ty ­
sięcy franków .

Nekrologja. Paw eł Pobóg Burzyński zmarł we Lw o­
wie dnia 10 marca b. r. w 09 rojcll £y0ia .

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakom itszej w A n s tiji fabryk i Petrof 
z m echaniką an g ie lską  po 5 0 0 -  w iedeńską po 3 0 0  złi

H U M O R .
R acja fizyka.
Godzino l t l ą  w nocy.
Członek towarzystwa opieki nad zwierzętami do doroż­

karza „uocuego“.
— Człowieku, jak  możesz używać do jazdy chorego i 

starego konia?
— Kt, po nocy, proszę pana, to i tak nic nie widać !

Bojaźliwy Srul.
(Autentyczne).
— Pan kousyljarz każe tego termom etru przyłożyć do 

chorego ?
— Tak jest, dwa razy dziennie trzeba przykładać ter­

mometr i...
— Z przeproszeniem pana konsyljarza, czy chory tego 

przykładania w itrzyina, bo może będzie za silne działanie, 
a  011 ma bardzo delikatne siły...

n i si « a  „ria i i i i
K s. Stojałow ski w ytoczył spraw ę przeciw  F r . Suł- 

czewskiem u, odpow iedzialnem u redaktorow i Prawa lu­
du i  K . K aczanow skiem n, jednorocznem u ochotnikowi,

słuchaczow i p raw , rodem  z K rasiczyi a, la t  27 , w spół­
pracow nikow i Naprzodu i Prawa ludu  o to, że w y­
drukow ali w n r  3 Prawa Judu z 1 lu tego 1 8 9 8  r . 
a rty k u ł w stępny p .  t. „Z brodniarz  w su tann ie  z a ­
w ierający liczne fałszyw e obw inienia o w ystępki i 
p rzekroczenia  w yraźnie do osoby księdza S to jałow skie- 
go skierow ane, p rzy taczający  zm yślone i p rzekręcone 
czyny- rzekmno przez ks. S tojałow skiego popełnione, 
któreby gc mogły w opinji publicznej poniżyć, p rzez  
co obaj dopuścili się obrazy czci z §§ 4 8 7 , 488  
i 4 9 1 .

R zecz mianowicie m iała  się ta k , że w styczn iu  i 
lutym  18 9 8  r. odbyw ały się w ybory z  czw artej ku- 
r j i  w powiecie Ł ańcut-N isko, przyezem  ks. S to jałow ski 
w ystąp ił ja k o  K andydat na posła do R ady  państw a. 
A k t oskarżen ia  mówi, że każde jeg o  słowo spotykało 
się wówczas ze zjad liw ą k ry ty k ą  i z p rzekręcaniem  
zam iarów  i „podsuw aniem  złej woli w galicy jsk iej 
p ra s ie 14. W ybitnym  wzorem tak iego  dziennikarsk iego  
k w ia tk a  pełnego obelg i kłam liw ych zarzu tów  — ja k  
opiew a a k t oskarżen ia  — był między innem i a rty k u ł 
Prawa ludu  p. t. ..Zbrodniarz w su tan n ie41.

W  a rtyku le  tym  powiedziano, że oszukaw szy Ind 
i straciw szy  jogo zaufanie,W ks. Stojałow ski sięga  po 
m anda t za  pomocą palki, zam iast bagnetu , że s ta ra  
się w u s z e ć  chłopów, ż e b y  na niego głosow ali za  po­
m ocą zw yk łeg o -ro z lo iu , że w szelkie p rzy k azan ia  bo­
skie i ludzkie d la  m andatu  narusza, że podburza 
chłopa przeciw  chłopu, otacza się ban d ą  p ła tnych  
rozbójników , k tó rzy  każdego m ają bić, k toby mu za ­
w adzał, że ua  zgrom adzeniach zachęcał do b icia, że 
podżega do rozboju, że kazał bić żydów' i m ieszczan, 
że kazał z  poniucą przysięg i zm uszać wyborców, by 
za nim  głosow ali etc. etc.

A rty k u ł ten  zarzuca mu rów nież, że szerzy  m ię­
dzy Indem ciem notę, zdziczenie obyczajów, że  d la  swej 
korzyści w prow adza niezgodę w rodzin ie, n am aw ia­
ją c  kobiety, aby biły  mężów-, k tó rzy  n a  niego głoso­
w ać nie będą, iż  n aru sza  w prost re ltg ię , by ty lko 
w ydusić m andat, że z kościoła zrobił miejsce a g i ta ­
cji za  sobą, że d rw ił z re lig ji, porów nując siebie do 
S akram en tu , że w ybór jego  niczem  się nie różni od 
w yboru pierw szego lepszego zw alanego chłopską k rw ią  
szlachcica u d . S ą co w szystko oszczercze zarzu ty , za ­
w ierające znam iona obrazy czci, w reszcie au to r a r ­
tykułu  nie szczędzi księdzu S. w yzwisk tak ich , ja k  
„lokaj sz lacheck i44, „ zb ro d n ia rz44, „bezczelny oszust 
po lityczny44, „p rosty  lokaj stańczykow ski, p rzeb ran y  
za  chłopskiego obrońcę, by módz bronić jak o  poseł 
ze z g ra ją  szlachecką w orka pieniężnego tej z g ra i44

N a te  w szystkie obelgi i oszczerstw a oskarżen i 
ofiarow ali dowód praw dy, dowód ten jed n ak  w czasie 
śledztw a się nie udaf, wobec czego ks. S tojałow ski 
w ytoczył spraw ę przed Ł aw ą przysięgłych.

K s. Stojałow ski z a ją ł m iejsce uskarżyciela, obok 
niego zaś zasiad ł adw okat krajow y di D obya. O bro­
nę obwinionych prow adzi żyd G arfein . Fo odczytaniu 
ak tu  oskarżen ia , przew odniczący odczytają ink rym i­
nowany a rty k u ł w całej osnowie, k tórego głów ne 
nstępy z ak tu  oskarżen ia  wyżej przytoczyliśm y.

F ranc iszek  Sułczewski do winy obrazy czci ja k o  
red ak to r odpow iedzialny nie poczuw a się, bo a r ty k u ­
łu nie czy ta ł. Z a  to opow iada, że będąc w N isku 
dn ia  17 stycznia sam był ofiarą pobicia, a p rzybyw ­
szy  do K rakow a rozchorow ał się z odniesionych r a ­
zów. A rty k n ł p isa ł K aczanow ski, k tó ry  poaejm uje się 
dowód praw dy przeprow adzić.

K azim ierz  K aczanow ski sta je  w m undurze jed n o ­
rocznego ochotnika 10 pu łku  piechoty z łtzeszow a.

Fo pierw szych aroganck ich  słow ach obw inionego 
„tow arzysza-żo łn ierza41, prze w. d r  Szneyder zw raca  
m n uw agę, aby n aw et o przeciw nikach  w yraża ł się 
w formie grzecznąj, choćby naw et mówiąc o chłopie. 
W sk u tek  tego K aczanow ski ty tu łu je  ks. S tojałow side- 
go panem  i k ry tyku je  w nam iętny sposób działalność 
jego , a  szczególnie p rzerzucan ie  się z jbdnego s tro n ­
nictw a do drugiego , przyezem  zaznacza, że ks. S to- 
jałow oki nie w ahał się ściskać dłonie n .jw iększych  
wrogów swoich, ja k  h r. Radenibgu ik s .  Sapiehy.

W  szerszym  wywodzie oskarżony k ry ty k u je  p ro ­
g ram  ks. Stojałow skiego, ty tu łu jąc  go c iąg le  „p an em -4 
i co chw ila p rzy tacza jąc  odpow iednie a rtyku ły  z Wień­
ca i Pszczółki, w ykazujące, ja k  ks. S to jałow ski raz 
socjalistów  w ychw alał, to znown się ich zap ie ra ł. 
D alsze za rzu ty  w y tyka ją  ksi gdzn osznkaństw o przez 
to, że ściskał dłonie B adeniem u, a  z Sapiehą pi 
szam pana.

T a  ks. S tojałow ski ezyui uw agę, że zw alczał im 
m iestn ika B adeniegu i starostę  Sapiehę, z chw ilą je  
dnak  g d y  p rzes ta li być jeden  nam iestn ik iem , dni 
s ta reo tą , nie m iał najm niejszego powoda występów 
przeciw  nim ja k o  ludziom pryw atnym . W  dalszy 
ciągu  ks. S tojałow ski udaw adnia K aczanow skiem u, że 
nie zna faktów  historycznych jego  25-letn iej dz ia ła l­
ności. N ie on bowiem w szedł w stro nnictw o Potocz­
ków , lecz odw rotnie Potoczkow-ie p rzyłączyli się do 
jeg o  stronnictw a.

Po  żyw ej w ym ianie zdań m iędzy oskarżycielem  a 
obwinionym , żąda ks. S tojałow ski odpowiedzi, w czern 
oszukał Czechów i czy p rzes ta ł być Słowianinem ? —

M agasin  „ M A R IE “ Kynek 6, 1 piętro. — Gotowe ubrania dla chłopców
1 dziewcząt z fabryk zagranicznych.

Przyjm uje suknie z obcych materyałów i w ykonuje szybko i tanio.
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K aczanow ski d&je w ym ijającą odpowiedź, udaw aau ia- 
.jąc głów nie zd radę  socjalistów .

W  dalszym  ciągu try b u n a ł uchw ala odczytać w 
całości lis t ks. S tojałow skiego z R zym u do socjali­
stów , w którym  tenże solidaryzuje się z ich p rzek o ­
naniam i. D la  w ykazania sprzeczności i p rzeuiew ier- 
stw a przekonań obwiniony Sułczew ski podaje obrońcy 
G arfeinow i num ery Pszczółki, w k tórych  k s  Stoja- 
łow ski udow adnia, że ty lko chłop może i pow inien 
być posłem, a mimo tego rów nocześnie ks. S t. m iał 
głosić, że ubliża się godności poselskiej, jeże li się 
chłopa w ybiera.

T rybunał z num erem  Pszczółki udaje  się n a  n a ­
ra d ę  —  po chwili w raca  je d n a k  na  sa lę  bez decyzji, 
pokazuje się bowiem, że obiońca G arfein  p rzedłożył 
fa łszyw y  num er gazetk i

O brońca obw inionych p ro jek tu je , aby  zaw ezw ano 
ca ły  szereg  św iadków  i zarekw irow ano a k ty  z  ro z ­
p ra w  lw ow skich, gdzie owe m atac tw a  polityczne co 
do  w yborów Ł ańcu t Nisko są  przytoczę ns.

N a tern posiedzenie ran n e  skończono, poczem 
przew odniczący odroczył rozpraw ę do godz. czw artej 
popołudniu.

Popołudniow a rozpraw a rozpoczęła się dopiero o 
w pół do p ią te j, z powodu spóźnienia się sędziego 
przysięgłego p. K aw alca.

Po rozpoczęciu posiedzenia obrońca obw inionych 
żąd a , aby zaw ezwano te legraficznie św iad k ó w : K rz y ­
ż a k a  ze Lw ow a i Sziflera z P rzem yśla , jaKG tych , 
k tó rzy  udow odnią, że pałkam i i p ięścią ks. Stoj. do­
b ija ł się m andatu  w czasie w yborów w powiecie Ł a ń ­
cut-N isko. Między innem i żąda także  zaw ezw ania ca­
łego szeregu św iadków , k tó rzy  udowodnić m ają , że 
np. ks. Stoj. nosił brodę d la  z a ta rc ia  w śród ludu ró 
żnicy  m iędzy duchow ieństwem  katolickiem  a schyzm a- 
tyckiem , że obnosił pożyczaną lam pę, k tó rą  z sk ładek 
publicznych m iał zaw ieść do Jerozolim y, że z a  15 
tysięcy z łr . odstąpić chciał sw ą a g ita to rsk ą  między 
ludem działalność i że w Łańcucie w ystępow ał jak o  
skrajD y an tysem ita , rów nocześnie zaś potajem nie p a k ­
tow ał z żydami

Jednem  słowem, dr. G arfein  żąd a  przesłuchan ia  
całego szeregu św iadków  na  udow odnienie, że ksiądz 
śto ja łow sk i je s t  oszustem  politycznym , k tó ry  zm ienia 
co chw ila zasady  j a k  rękawiczKi.

O brońca oskarżyciela dr. D obija sprzeciw ia się 
w ezw auiu przytoczonych św iadków , zw łaszcza D aszyń­
skiego, przesłuchanie  ich bowiem nie zostaje  w  ża ­
dnym  'w iązku  z w yboram i łańcucko-niskim i i ro zp ra ­
w a stan ie  się dyspu tą  polityczną. K s. Ś tojałow ski n a  
w ypadek, gdyby try b u n a ł p rzychy lił się do w ezw ania 
pro jektow anych św iadków , p rosi, aby w ezw ano ró ­
w nież O. N orberta  G olicnowskiego, przełożonego R e­
form atów  na dowód, że osławiona lam pa zosta ła  do 
Jerozolim y zaw ieziona.

T ry b u n a ł u d a ł się na  n aradę , k tó ra  trw a ła  p rze ­
szło  godzinę. Tymczasem na ko ry ta rzach  w szczyna 
się żyw a dyskusja m iędzy ks. StojałowsLim a  socjali­
stam i, do której tubalnym  głosem m iesza się od cza­
su  do czasu poseł Szajer. P rzysz ło  naw et do sprze­
czk i, gdy ks. Śtojałow ski nazw ał socjalistów  „poli­
c jan tam i 11 i u trzym yw ał, że jeże li w czasie wyborów 
s ą  jak ieko lw iek  b itk i, to  chłopi się ich nauczy li’ od 
socjalistów .

Po godzinnej n aradz ie , try b u n a ł pow ziął uchw ałę, 
aby na  św iadków  zaw ezw ać J a n a  K rzyżaka ze L w o­
w a i Bzyflera z P rzem j śla, tudzież Ignacego D aszyń­
sk iego z K rakow a, k tó rzy  w tych  dniach  m ają być 
przesłuchani.

P ierw szym  przesłuchanym  św iadkiem  był J a n  S ta- 
p ińsk i, poseł di R ady  państw a , w spółpracow nik K u- 
rjera Lwowskiego. Zeznaje on po zaprzysiężen iu , że 
16 styczn ia  18 9 8  r. by ł na  wiecu w sali „Sokoła11 
w Łańcucie i nie może powiedzieć, aby  s ło w a : „gdzie  ! 
nie pom ogą słowa, tam  pom ogą kije  i św ięcona k re ­
d a " , m iał mówić Śtojałow ski. Mówił to k tó ry ś z w ło­
ścian , a  nie oskarżyciel.

Dow iadujem y się je d n a k  od św iadka, że na  ry n ­
k u  łańcuckim  grozili wówczas StapińsK iem u, że je -  
żbli n ie p rzestan ie  agitow ać przeciw  księdzu, to  mu 
sp raw ią  lan ie , że ks. Śtojałow ski podburzał jednych  
•wyborców przeciw  drugim , że p rzedstaw iał ludowców 
drukiem  i słowem, jak o  żydow skich parobków , a w Ma- 
kowie na zgrom adzeniu charak teryzow ał ich, jak o  lu ­
dzi bez w iary . Stojałow czycy w swym fanatyzm ie 
posunęli się tak  daleko, że w U lanow ie n ap ad li na  
św iadka i na posła W inkow skiego i zbili ich na  
kw aśne jab łko  polanam i drzew a, tak , że św iadek 
s t ra c ił  ku'zy tomność. Może on tw ierdzić  stanow czo, że 
m oralnym  sp raw cą tego pobicia by ł ks. Ś tojałow ski. 
W yrażał się w odezwach o księdzu w sposób u b liża ­
jący  i ośw iadcza, że mogło to także  podziałać na  
lud.

K s . S t o j .  A więc pan  p rzyznaje . N iech no pan  
w yraźnie  powie, w ja k i  sposób podaw ano k siędza w 
pogardę 3 . ( ‘ ' ' V ’

P r z e ł o ż o n y :  Może pan  pam ięta  s ło w a?
św iadek  : ■'.arowczo nie.

W  dalszym  ciągu  św iadek  zeznaje, że ks. Sto- 
ja łow sk i nadużyw ał re lig ji do celów politycznych, że 
od o łta rza  p rzem aw iał z a  sw oją k an d y d a tu rą , a  w Ni- 
sku naw et utrzym yw ał, że je s t  siódmym Sakram en­
tem.

Św iadek wie rów nież, że ks. S t. apelow ał do żon 
w yborców  i doradzał im , w  ja k i  sposób m ają  u trz y ­
m yw ać i w pływ ać na  sw ych mężów. W  sp raw ach  lu ­
du, jeże li la ią d z  zm ienia fron t, to lud  pow iada, że on 
wie, dlaczego to robi. J e s t  to  zdaniem  ś w ia d k a : bezcha- 
rak terność , przyczem  św iadek  jest p rzekonan ia , że Ind 
powinien czytać różne pism a d la  w yrobien ia  sobie 
sam oistnego zdan ia , ks. Śtojałow ski zaś, ile  razy  po­
kazało  się ja k ie  pismo, każde w alił odrazu obuchem. 
N a dowód zm ienności p rzekonań  dowodzi św iadek, że 
Wieniec był początkowo organem  stronnictw a Indo­
wego, w k ilk a  la t  później zaś p isa ł do D aszyńskiego, 
że Wieniec zostanie organem  socjalistycznym , byle 
za  pieniądze.

O brońca G arfein  zadaje  sw iaakow i cały  szereg  p y ­
ta ń ,  k tó re  m ąją  n a  celu udow odnić, że inkrym inow a­
ny a rty k u ł Prawa ludu  p. t .  „Z brodn iarz  w su tan ­
n ie11 zaw iera ł praw dę. Z p y tań  tych  n iek tóre są  bardzo 
drastycznej kw estji j a k  n. p. to, w którern obrońca 
chce się dowiedzieć, czy ks. S t. nie p rzedstaw ia ł lu ­
dowi, że różnice m iędzy schyzm a, a  katolicyzm em  są 
niew ielkie, lnb, czy to p raw da , że gm ina B estw ina 
p rze s ła ła ' te leg ram  do O jca św. z groźbą, (rozum ie 
się za  nam ow ą ks. S tojałow skiegoj że przejdzie on
n a  schyzm ę, jeże li k lą tw y  z niego nie zdejm ą.

K s. Ś tojałow ski na za rzu t św iadka, jak o b y  w ystę­
pow ał ja k o  zw olennik rząd u , zapytu je  św iadka, gdzie 
na  to są  dowody. N im  św iadek zdołał dać odpowiedź, 
d r  G arfein  w skazał księdzu num er i  ja k iś  a rty k u ł
Kurjera Iwoicskiego, jak o  rzekom y dowód.

K s. St. —  Co ? Kurjer ? św iadczy ł się cygan  
sw ojem i d z ieć m i!

Między licznym i innym i przedstaw ionym i zarzu tam i, 
jednym  z w ybitnych je s t, jak o b y  k siądz „skarbu  ludo­
w ego- używ ał n a  w łasne, osobiste cele K s. St. u trz y ­
muje jed n ak , że pieniędzy tych  używ ał n a  ag itac ję  
w yborczą i na kupno d ru k a rn i w Czaczy.

Po całym  szeregu p y tań  zadaw anych  św iadkow i, 
a parow anych n ie raz  w bardzo ch a rak te ry styczny  sposób 
przez  księdza oskarżycie la  —  przew odniczący rad ca  
Sohneyder odroczył o godziuie w pół do ósmej ro z p ra ­
wę do dnia następnego  n a  godzinę 9 rano .

( Telef■ sprawozdanie „Głosu N aroduu) .

L w ów  22 m a rca .
N a dzisiejszem  porannem  posiedzeniu Sejm u u- 

chw aliła  Izb a  odesłać spraw ozdanie W y d zia łu  k ra jo ­
wego w przedm iocie o b j ę c i a  s z k o ł y  p o l s k i e j  
w B i a ł e j  n a  e t a t  k r a j o w y  do kom isji szko l­
nej. (Ob. s tr . 1 dzisięjszego num eru Głosu Narodu. 
Przyp. lłed.).

Poseł H upka  zdaw ał następn ie  im ieniem  kom isji 
gm innej spraw ozdanie o petycji R ady  m iejskiej K ra­
kow skiej w spraw ie w ydania  ustaw y krajow ej, s tan o ­
w iącej p rzedłużenie na ro k  jed en  czasu urzędow ania 
radców  m iejskich w r . 1 8 9 3  dc R ady  m iejskiej k ra ­
kow skiej w ybranych, n ie  mniej radców  przez R adę 
m iejską p rzybranych . K om isja gm inna p rzedstaw iła  
Sejmowi do uchw alenia następn jący  p ro jek t ustaw y:

„§. 1. Czas urzędow ania radców  m iejskich stoł. 
kró l. m iasta  K rakow a w r .  1 8 9 3  do R ady  miejskiej 
w ybranych , jak o też  radców  przez R adę m iejską w 
m yśl §. 21 s ta tu tu  tym czasow ego d la  m iasta  K rak o ­
w a z dn ia  1 kw ietn ia  18 6 6  1. 7. dz. u. k r. p rzy ­
b ranych , p rzed łuża  się n a  p rzec iąg  jednego  roku.

’ § * 2 . W ykonanie niniejszej u staw y  pornczam  Mo­
jem u m in istrow i sp raw  w ew nętrznych11.

N a d t o ,  a b y  z a z n a c z y ć  w o b e c  R a d y  
m i e j s k i e j  k r ó l .  s t o ł .  m i a s t a  K r a k o w a ,  ż e  
S e j m  r o k  t y l k o  c z a s u  R a d z i e  m i e j s k i e j  
d o  u c h w a l e n i a  p r o j e k t u  r e f o r m y  s t a t u ­
t u  p o z o s t a w i a  i n a  u c h w a l e n i e  d a l s z y c h  
p r z e j ś c i o w y c h  z a r z ą d z e ń  u s t a w o d a w ­
c z y c h  Da  d a l s z y  o k r e s  c z a s u  n i g ć y  s i ę  
n i e  z g o d z i ,  zapropow ała kom isja gm inna uchw ale­
nie następującej re z o lu c ji: „ P o l e c a  s i ę  W y d z i a ­
ł o w i  k r a j o w e m n ,  b y  n a  n a j b l i ż s z e j  s e s j i  
p r z e d ł o ż y ł  S e j m o w i  p r o j e k t  r e f o r m y  
s t a t u t u  s t o ł .  k r ó l .  m i a s t a  K r a k o w a " .

P rzed  przystąp ien iem  do dyskusji nad  tym i wniu- 
skam i, m arszałek  lir. S t. B adeni zaw iadom ił Izbę, że 
p rezyden t m. K rakow a cofnąt w niesioną im ieniem m ia­
s ta  K rakow a petycję, że jed n ak  to cofnięcie w niczem 
uchw ały  Izby  sejmowej nie p rzesądza , an i w oli Izby 
w niczem krępow ać n ie  może.

Poseł M a ł a c h o w s k i ,  prezydent m. Lw ow a, 
sądzi, że wobec cofnięcia pe tycji p rzez  gm inę k rakow ­
ską . w ypada w nioski kom isji odesłać napow ró t do ko­
m isji gm innej. Poseł Z o l l  sprzeciw ia się wnioskowi 
posła  M ałachowskiego i żąd a  p rzejścia  do dyskusji

szczegółowej nad w nioskam i kom isji, bez w zględu n a  
to, czego sobie życzy k rakow ska  R ada  miejska”. Le- 
fe ren t poseł H u p k a  sprzeciw ia się rów nież wnio­
skowi posła M ałachow skiego i pros; o uchw alenie 
wniosków komisji.

W  dyskusji szczegółowej, do k tó re j Sejm przejść  
uchw alił, poseł R o m a n o  w i c z  po staw ił popraw kę, 
do projektow anej rezolucji w tym  k ie ru n k u , aby p ra ­
w a g m iiy  co do sam odzielnego uchw alan ia  s ta tu tu  
w niczem nie były  naruszone. R eferen t poseł H  u p- 
k  a  sprzeciw ia się popraw ce, ośw iadcząjąc, że idzie tu  
o w yw arcie stanow czej p res ji n a  k rakow ską  R adę 
m iejską, aby ra z  przecie p racę  n ad  sta tu tem  do sku­
tk u  przyprow adziła .

W głosowaniu Sejm uchwalił zarówno pro­
jekt ustawy, jak i rezolucję. Wybory zatem do 
■ady miejskiej Krakowa nie odbędą' się w tym 

roku ; w razie zas gdyby Rada miejska ociągała 
się dłużej z ucnwaleniem nowego statutu, sta­
tut ten uchwalony zostanie przez Sejm tak, iż 
wybory w roku przyszłym stanowczo na podsta­
wie już nowego statutu aokonane będą.

N astępn ie  Sejm p rzy ją ł do wiadomości spraw ozda­
nie kom isji drogowej o czynnościach dep. IV  w  s p r a , 
w ach drogow ych. P e tyc ję  gm iny D ębicy w spraw ie1 
budow y m ostu na W isłoce odesłano do W ydzia łu  
krajow ego do za ła tw ien ia  w porozum ieniu z rz ą ­
dem.

D o k o n a n o  z k o l e i  w y b o r u  c z ł o n k a  
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  z k u r j i  w i ę k s z e j  
p o s i a d ł o ś c i  w m i e j s c e  J ę d r z e j o w i c z a .  
C z ł o n k i e m  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w y b r a ­
n o  p o s ł a  M i e c z y s ł a w a  O n y s z k i e w i c z a .

Spraw a pow iększenia liczby posłów z m iast i 
członków Sejmu o głosach w iry lnyen , oraz sp raw a 
urlopów  posłów -urzędników  znow u spadły  z porządku  
dziennego, poniew aż nie było w Izb ie  koniecznych do 
za ła tw ien ia  tych  su ra  w 8/4 w szystk ich  członków Sej­
mu. W  kołach poselskich sk ład ą ją  w i n ę  n a  p o- 
s ł ó w  r u s k i c h ,  ż e  u m y ś l n i e  S e j m  d e -  
k o m p l e t u j ą .

Stosownie do wniosKu posła W ójcika , ucnw alił 
Sejm w ezwać R adę  szkolną o zniżenie cen k siążek  
szkolnych.

W ojciech h r . D zieduszycki referow ał następn ie  
im ieniem  kom isji szkolnej o w n i o s k u  K r  a m a r -  
c z y k a  w  s p r a w i e  s e m f n a r j ó w  i n a u c z y ­
c i e l i  n i ż s z e g o  t y p u .  R efe ra t posła  D zieduszy- 
ckiego d la  b rak u  m iejsca podany  zostanie później, n a  
raz ie  zaznacza  się, że kom isja ośw iadczyła się . p r z e ­
c i w  w n i o s k o w i  K r a i n a  r  c z y k a ,  a na tom iast 
w ystąp iła  z następującym i w nioskam i: „W zy w a  się 
rząd , a w zględnie R adę szkolną k rajow ą: 1. aby się 
z a s tan o w iły : a) nad sposobem zapew nien ia  lepszego 
w ychow ania kandydatów  stanu  n au czy c ie lsk ieg o ; b) 
nad  zastosow aniem  planów  n au k i w sem inarjach  do 
potrzeb w łaściw ych typu  m iejskiego i w iejskiego szkói 
ludow ych.

2. Poleca się W ydzia łow i krąjow em u, ab*  w po­
rozum ieniu z R ad ą  szk o ln ą  k ra jo w ą zw ołał do roku 
ank ie tę , k tó re jby  sp raw a pow yższa zosta ła  p rzed ło ­
ż o n a 11.

W niosk i te  w yw ołały d łuższą dyskusję, w śród 
k tó re j zab ie ra ł g łos poseł Cielecki, p rzem aw iając za 
w nioskam i kom isji.

P . B o j k o  sp rzeciw ia się stanow czo tw orzeniu  
nauczycieli niższego typn. Mówca w skazuje n a  szybki 
rozwój ludu, k tó ry  p rag n ie  ośw iaty praw dziw ej i rz e ­
telnej a  n ie  pozornej. Mówca ośw iadcza, że w nioski 
K ram arczy k a  są  cofnięciem ośw iaty ludu o la t  50 . 
Za k ilk a  dn i obchodzić będziem y przecie  rocznicę Słow a­
ckiego, k tó ry  w ołał, aby nieść p rzed  narodem  ośw iaty 
kaganiec.

Mówcy się zdaje  jed n ak , że nauczyciele p. K ra ­
m arczyka będą nosili n ie kagan iec  ale sm olak. Im ie­
niem  ludu zapew nia Bojko, że lud  gotów  jest ponieść 
w szystk ie ofiary na ośw iatę, ale u a  ośw iatę zupełną  
n ie połow iczną. D alej polem izuje Bojko z tym i, któ 
rzy  w postępie w idzą p rzew ró t i  duwodzi, że reform y 
społeczne s ą  co innego a  p rzew ró t je s t co innego 
Jeże li lud p rzek racza  m iarę  w ag ita c ji, to  nic d z i­
w nego, gdyż od w ieków nie b ierze udziału  w ż -c iu  
publicznemu Mówca polem izuje z K ram arczyk iem  co 
do zarzu tu , że lud s ta je  się bezbożny, uderz* jed n ak  
na  duchow ieństwo, że się czynnie miesza do polityki. 
Mówca kończy podziękow aniem  d la  kom isji, że nie 
p rzy ję ła  w niosków K ram arczy k a  i ośw iadcza, że bę­
dzie glosow ał za  w nioskam i komisji.

B iskup C z e c h o w i c z  za s trzeg a  się przeciw  te ­
mu, aby w podobnej form ie ja k  to  czynił poseł Bojko 
w ciągano tu  do dyskusji duchow ieństwo, o raż  zape­
w nia, że z a rzu t jak o b y  duchow ieństw o nadużyw ało 
kazaln icy  i konfesjonału , je s t  niczem  nieuzasadniony.

P oseł K  r  a m a r  c z  y  k  ośw iadcza, że n a  zarzu ty  
osobiste B ojki odpow iadać nie będzie. Mówca nie cho­
dzi po inform acje tam , gdzie chodzi poseł Bojko. Mó­
w ca w yjaśn ia  swój w niosek, że szło mu ty lko o to , 
aby k ażd a  gm iua m iała szkoły, bo n a  szkoły p łaci. 
W niosek  mówcy odpow iadał konieczności, bo b rak  ua-

Fabryczny S k ład  S u k n a  Kraków, Bracka, 5
poleca Fabryka wyrobów wełnianych F. E. Zajączek i Lankosz? Kęty

z a ł o ż o n a ,  w  r o k u  1 8 6 7 \  £
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lczycieli ukw aliiikow anych. Z .e sz tą  sp raw a poduie- 
iem a  m oralności g ra ła  pow ażną ro lę. K andydaci na- 
iczycielscy spędzają  czas w  mieście w krytycznym , 

wieka bez żadnej opieki. Mówca zapytu je , że je ś li 
Bojko je s t  takim  w ielk im  p a tr jo tą  dlacze go to on 
w parlam encie siedzi i  głosuje z N iem cam i?

P o 0eł B o j k o  ośw iadcza, że nie m ówił z niczy­
jej poam owy, jeno  w ypow iedział to , co czuł. W  Kole 
pulskiem dlatego nie siedzi, boby mu tam  mówić nie 
pozwolono. (Z aprzeczenia  n a  ław ach  poselskich). R e­
fe ren t D z i e a u s z y c k i  stw ierdza , że in tencje p o ­
sła  K ram arczy k a  były ja k  najlepsze. Sejm uchw alił 
w nioski komisji.

P o  za ła tw ien iu  szeregu pe iycy j, m arszałek  odro­
czył posiedzenie do w ieczora.

L w ów , 2 3  m arca .
W czorajsze  wiecz< rae  posiedzenie poświęcone było 

w całości spraw ie p ro jek tu  o p o d w y ż s z e n i a  
p ł a c  n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h .

W  dyskusji z ab ra ł głos poseł E m il T o r  O s i e ­
w i c z ,  k tó ry  w ystąp ił przeciw  wnioskom kom isji i 
ośw iadczył, ze w ypow iedzieć musi swroje przekonanie  
bez w zględu za  to , czy to się komu będzie podobało, 
czy nie Mówca je s t  zdan ia , że się u nas n a  ośw ia­
tę  w ydaie stanow czo zadużo. U n as je s t  nędza i b ie ­
da, więc nie możemy pozw alać sobie na  tak i zbytek  
ja k  ośw iata  Mówca je s t  głęboko przekonany , że gdy­
by a nas urządzono pleb iscy t luaow y w  te j spraw ie, 
wnioski kom isji niezaw odnie zostałyby  ogrom ną w ięk­
szością odrzucone... U n a .  w gm achu sejm ow jm  p a ­
nuje k u ltu ra  bakcylów  fałszyw ego postępu. Posłowie 
sejmowi og ląda ją  się ty lko  n a  praw o i lewo, gdzie 
siedzą dziennikarze, aby zyskać  miano p a trjo ty . N asz 
budżet szkolny w .przeciągu 25  la t  podskoczył o 2 1/ ,  
m iljona, nie godzi się go ju ż  więcej podwyższać. 
Mowa pcsia  Torosiew icza wywołuje wesołość i p o li­
tow anie.

Poseł B e r n a d z i k o w s k i  ośw iadcza, że będzie 
głosow ał za  w nioskam i kom isji, jakko lw iek  są  n a d e r  
skrom ne, — poczyni je d n a k  w  dyskusji szczegółow ej 
pew ne popraw ki, zw łaszcza co do popraw ien ia  bytu 
nauczycieli m łodszych.

Poseł M a ł a c n o w s k i  z azn a c z a , że in tencją  
w niosku jego  było zaradzen ie  choćby częściowe wiel 
kiej biedzie nauczycieli ludowych. Mówca chciał, aby 
m inim alne p łace w ynosiły 4 0 0  i 4 5 0  z ł r , a  choć 
jego życzeniu nie uczyniono zadosyć, to  jed n ak  bę­
dzie głosow ał za  w nioskam i kom isji i popraw ek czy­
nić nie będzie, bo się obaw ia, ze ludzie n iep rzychy l­
ni wnioskom , skorzystaliby  ty lko  z te j sposobności, 
aby dom agać się nowych bad ań  i uzupełnień  w  celu 
odw leczenia Ustawy. Mówca m a nadzie ję jed n ak , że 
R ad a  szkolna wobec życzliw ego d la  nauczycielstw a 
stanow iska je j p rezy d en ta  i w iceprezydenta z w łasnej 
in icjatyw y przedłoży Sejmowi dalsze w n k sk i, czynią­
ce zadosyć najprostszym  w ym aganiom  h u m an ita r­
nym.

Poseł C i e l e c k i  nie w ystępuje w prost przeciw  
wnioskom kom isji, przem aw ia jed n ak  za  tern, aby 
n a ... p izyszłość w iększą zw racano uw agę n a  s tan  b u ­
dżetu i w ynikające s tąd  przym usow e położenie. Poseł 
W a c h n i a n i n  ośw iadcza, że zńpełnie nie je s t z a ­
dowolony w nioskam i kom isji, k tó re  n ie  zasp ak a ja ją  
słusznych żąd ań  nauczycieli, że jed n ak  w braku  cze­
goś lepszego głosować będzie za  w nioskam i komisji. 
P ose ł S o 1 e s k  i ośw iadcza się za  w nioskam i kom isji. 
Poseł W e r o s z c z y ń s k i  w reszcie polem izow ał k ró tko  
z  posłem Torosiewiczem  i zakończył p rośbą , aby Sejm 
w nioski kom isji uchw alił.

I z b a  p r z y s t ą p i ł a  n a s t ę p n i e  d o  d y s k u ­
s j i  s z c z e g ó ł o w e j ,  w  k t ó r e j  u c h w a l i ł a  
c a ł ą  u s t a w ę  b e z  ż a d n e j  z m i a n y .

Zgłoszono k ilk a  in terpelacy j, m iędzy k tórem i zw ra ­
ca ją  n a  siebie u w ag ę : in terpelac ja  posła A n d r z e j  a 
hr ,  P o t o c k i e g o  w sp raw ie  lw ow skiej K asy  osz­
czędności, a  szczególnie co do tunduszu  jub ileuszow e­
go, przeznaczonego n a  Muzeum Przem ysłow e, — 
oraz in te ip e lac ja  posła B i n d  e r  a , czy i w jak ie j 
formie rząd  zam ierza odszkodow ać gm iny B iałę  i 
K raków , za zam knięcie w ybudow anych p rzez  nie za­
kładów  kontnm acyjnych.

N a tern m arszałek  posiedzenie zakończył. N a s tę ­
pne posiedzenie odbyw a się dzisiaj Ju tro  odbędzie 
się posiedzenie K ola sejmowego, n a  którem  będzie o- 
m aw iana sp raw a w niosku posła  U rbańskiego.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 22 marca. W kolach rządowych krą­

żą pogłoski, że na dworze wiedeńskim panuje u- 
sposobienie dążące ku bardziej stanowczemu i 
silniejszemu rządzeniu. W kołach dobrze po­
informowanych mówią, że korona dała hr. Thu- 
nowi wolną rękę w posługiwaniu się § 14. Gdy­
by załatwienie spraw językowej i ugodowej 
natrafiło na trudności, wówczas ustąpić ma lir.

Tliun, a miejsce jego ma zająć jedtn z genera­
łów.

Grac 22 marca. Niemieccy posłowie w sej­
mie styryjskim zaprotestowali przeciw dalszym 
rządom na podstawie §. 14.

Celowiec 22 marca. W Sejmie karynckim po­
słowie słowiańscy wnieśli protest przeciw zała­
twieniu kwestji językowej na postawie § 14.

Boflin 22 marca Kreutz Ztg. zamieszcza ar­
tykuł, pochodzący z dobrze poinformowanych kół 
politycznych w Wiednia, w którym to artykule 
omawia przyszłe zamiary rządu. Rządowi w ie­
deńskiemu nie idzie jedynie, jak sąazą powszech­
nie — o uczynienie parlamentu zdolnym do pra­
cy, jeżeli rząd chce, aby ustawa językowa zo­
stała załatwioną przez parlament, a nie na pod­
stawie § 14. Rząct cnce ustawę przeprowadzić 
parlamentarnie dla rzeczy samej, to jest dla waż­
ności sprawy językowej na przyszłość.

Koniecznością państwową w Austrji jest w 
tej chwili zawarcie ugody z Węgrami, a co do 
tego rząd wcale się nie łudzi, że w parlamen- 
tarnem załatwieniu ugody, napotka na znaczne 
trudności. Położenie jest zatem takie, iż mimo 
całej doniosłości sprawy językowej i sprawy u- 
gody i mimo, że rząd stoi na stanowisku parla­
mentarnego załatwienia tych ustaw — ujdzie 
musiał rząd przeprowadzić je  paragrafem 14-tym, 
aby uniknąć dalszych zawiklań i jako tako wy­
brnąć z położenia.

Paryż 22 marca. Zgromadzenie złożone z 3000 
robotników zajętych pracą przy paryskich gazo­
wniach postanowiło zastrejkować. Jak zapewniają, 
ruch w żadnej z fabryk nie będzie przerwany.

Paryż 22 marca. W rozprawie nad budżetem 
marynarki, zażądał aep. Guyesse zawotowania 
skreślonej przez komisję pozycji na utworzenie 
czw7artej sekcji generalnego sztabu marynarki. 
Sprawozdawca dep. Palletau zwalcza ten wnio­
sek ministra marynarski. Locroy go popiera. 
Wniosek uchwalono 387 głosami przeciw 136.

Lwów 23 marca Zapewniają, że prócz Zimy, 
Wędrychowskiego i Szczepanowskiego w proce­
sie o malwersacje w Kasie Oszczędności prze­
słuchanych będzie w charakterze obwinionych 
więcej jeszcze osób.

Na politechnice rektor Bisanc zamienił swoją 
kancelarję na gabinet sędziego śledczego. Do­
tychczas jest obwinionych 11 studentów, nadto 
ma być. wytoczone śledztwo jeszcze 30 studen­
tom. Deputacja^oziiiów, która udała się do na­
miestnika z prośbą o zaniechanie śledztwa, po­
wróciła z niczem. Mówią o rozwiązaniu Tow. 
Bratniej Pomocy i zawieszeniu wykładów na po­
litechnice.

Wiedeń 23 marca. Wiener Ztg  ogłasza udzie­
lenie koncesji na budowę kolei lokalnej z Mo­
rawskiej Ostrawy do Ligotki na Śląsku.

Wiedeń 23 marca. Znakomity malarz węgier- 
ski M u n k a c s y ,  największy • współczesny ma­
larz religijny, jest umierający.

Berlin 23 marca. Jak obecnie wyszło na jaw, 
kiól Saski i książę Meiningski interweniowali 
osobiście z pomocą Rejenta Bawarskiego u cesa­
rza, odradzając mu rozwiązanie parlamentu. Po­
dobno w Radzie związkowej, która ostatecznie 
dopiero rozstrzyga o tern, czy parlament ma być 
rozwiązany, oprócz pruskich, tylko jeszcze brun- 
świckie głosy były za rozwiązaniem.

Berlin 23 marca. Niemieckie koła kolonialne 
czują się dotknięte przez anglo-francuski traktat 
co do posiadłości w Afryce, a mianowicie uwa­
żają interesy niemieckie nad jeziorem Czad za 
zagrożone. Rząd niemiecki czyni przez swoich ■ 
ambasadorów przedstawienia w Paryżu i Londy­
nie przed definitywną ratyfikacją układu, i ma . 
nadzieję, że przedstaw ienia te zostaną uwzględ- i 
nioue. i

Paryż 23 mai ca. Jeden z prowincjonalnych j 
dzienników Depeche de Toulouse, który w polity­
cznych kołach brancji szerokie ma stosunki z 
żydami, podaje następujące szczegóły o wyniku 
ankiety trybunału karnego w sprawie Dreyfusa.

W dobrze poili formowanych kołach utrzymu­
ją, że prawie caia treść obydwóch tomów an­
kiety izby karnej, drukowanych wr drukarni na­
rodowej, jest już znana. Podług treści tej, izba 
n ie  p o w z i ę ł a  s t a n o w c z e g o  p r z e ś w i a d ­
c z e n i a  o n i e w' i n n o ś c i D r e y f u s a .  Z dru­
giej strony jednak, znalazła pewne powody uspra­
wiedliwiające przypuszczenie, że Dreyfus do faktu 
zdrady, który istotnie miał miejsce w roku 1894, 
nie przyłożył ręki. Bardzo jasno wyraża się an­
kieta o stosunku Esteihazego do jeneralnego 
sztabu. Bardzo ważne są zeznania Casimir-Pe- 
riera i Trarieuxgo.

Pierwszy z nich miał oświadczyć, że dopiero 
po aresztowaniu Dreyfusa dowiedział się o całej

owrej machinacji i że na krótki czas przed pro­
cesem zjawił się u niego hr. Munster, który wrę­
czył mu odręczne pismo cesarza niemieckiego,, 
zapytujące go, czy ambasada niemiecka będzie 
wmięszana w całą sprawę. Hr. Munster zażądał 
nadto zapewnienia, od prezydenta, że nie znale­
ziono żadnego ważnego dowodu, kompromitują­
cego niemieckie poselstwo.

( iasimir Perier dał wówczas ambasadorowi 
niemieckiemu żądane zapewnienie. Skoro po de­
gradacji Dreyfusa prezydent Rzeczypospolitej 
dowiedział się o tern, że kapitan Lebrun-Renaulr 
rozgłasza wszędzie historję o rewelacjach Drey­
fusa, kazał gc przywołać do siebie i prosił go 
bardzo stanowczo, aby okazywał jak największą 
ostrożność, celem uniknięcia wszelkich zawikłań 
z rządem niemieckim. Pogłoski przedłożenia kart­
ki „Cette ftonaille de D .“ sądowi wojennemu, 
Casimir P eiier nie potwierdził ani też jej nie 
zaprzeczył.

Senator Trarieux w zeznaniach swoicli oparł 
się na świadectwie włoskiego ambasadora lir. 
Tornielli, według którego dokonane w urzędzie 
dla spraw zewnętrznych tlomaczenie depeszy Pa- 
nizzardiego było jedynie zgodne z prawdą. Ta 
rewelacja wywołać miała w sferach politycznych 
silne wzburzenie.

Również są jakieś zeznania czterech oficerów 
artylerji, którzy utrzymywali, że owem imlywi-. 
duum określonem słowami: „Cette Canaiile dc 
D .“, nie był Dreyfus. Dupuy nie powiedział nic 
ważniejszego i nie dementował swego pierwotne­
go oświadczenia, że proces z r. 1894 był |cne- 

fumisterie.
Paryż 23 marca. Wczoraj przesłuchano po 

raz ostatni Dćroulede'a.
Paryż 23 marca. Misja francuska „Faureau- 

CamyE miała koto Ghordaia w Afryce utarczkę 
ż plemieniem murżyńskiem Tuaregów. Francuzi 
stracili sto ludzi zabitych, bagaże i amunicję.

Rzym 23 marca. ( ’ane> aro konferował z am- 
.basadorami Anglji, Francji i Rosji nad prośbą 
ks. Jerzego o przyznanie nowego kredytu dla 
Krety. Prośba księcia nie została uwzględnioną.

„GŁOS NARODU11
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznuwienfe przedpłaty, która wyuoai:
w Krakowie:

do końca roku zir. I a.— 
do r czerwca złr. 4-— 
za kwiecień . , T35

na prowincji:
do końca roku  zlr. 15 — 
do „ czerwca złr. 5-— 
za kwiecień . ,, 170

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez ilke Collinsa (drukowanej w feljetoniej

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Dr Kazm. Kruszyński
ordynuje od 3 - 5  popołudniu.

tSzczepccAsk.ee JS/r. S .  740

U d z ie la m  l e k c y j  gry na fortepianie, me­
todą nader ułatwioną dla dzieci. Warunki bar­
dzo przystępne. Wiadomość: ul. Rakowicka I. 8 .  
i piętro.

Podziękowanie-
W szystk im  Szanownym Panom  Kolegom, k tó rzy  r a ­
czyli pam iętać o dniu odbytej 40 -letn iej służby, p rze­
sy łając mi pow inszow ania, zasyłam  najserdeczniejsze 

podziękow anie.
K u r o l  l l o l a s z c k ,

1021 c. k. kon tro ler pocztowy.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 ,  p t r .  I .  72

SKŁAD WIN GRECKICH
Kraków, Jagielońska 7.

Clicąc w szystkie zam ów ienia z prow incji ja k  n a j­
s ta ran n ie j i najpunk tualn ie j w ykonać — prosi o ry ­
chłe zam ów ionia na  św ięta, z oznajm ieniem  dnia, 
w którym  wino m a być w ysłane.

Jan Strycharski.

A F IE H A  E. H E L L E R A
Sifcd niateryałfiw aptecznych, -  Kralów. Grodzią 23.

3toleca i  w y sy ła  o d w ro tn ą  pocztą  n ie  lic zą c 'o p a k o w a n ia :

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28  cnt.) 
to ina lecznicze na barazo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 2 0  cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 2 0  cnt.) 
Pastylki dentolinowe ja k o : woda do ust Dentolin, p roszek do zębów. 728 
W szystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów.,
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Z G U B I O N O  dnia 18go bm. 
w przechodzić od Hawełkl ulicą  
bieloną do Friedmana, 
złoty,' łańcuszkowy woreczek 

z kwotą 10 z łr .
Uczciwy znalazca zechce zgłosić się 
do kancelarji 12 pułku dragonów,
w Krakowie, gdzie otrzym a sowi­

tą  nagrodę. 1008 1 3

P o k ó j
f ro n to w y , z balkonem. przedpoKO- 
.jem : eałodziennem utrzym aniom  
(lu b  bez tegoż’, do wynajęcia od 
1-go kwietnia. Plac Szczepański 
1 7. I-sze piętro. 1023 1 2

Nowo założone BIURO
p o siada  dobór służby: Rządców, 
Ekonomów. Ogrodników, Panny 
służące. Gospodynie, Bony. Poko­
jowe. K ucharki specjalno, R obo­
tników  zagranicę, wogóie wszelką 

s łu ż b ę .
Polecając się pamięci łaskawej 

Publiczności, uwzględniając moją 
odezwę — z poważaniem 
1024 t t .  K t c A S M l T S K A  
aii Jagiellońska I. 5 w Krakowie

Uzdolniony organista
poszukuje przez dziennik posady 
-  braku znajomości. Wiadomość 
p isem na 1’. Machowski, Kraków, 
ul. Rajska 1. 6, partor. 990

Zarząd pasieki
Antoniego Kraińskiego w Jezlerza- 
siauh obok Czortkowa, wysyła miód 
wyborny lipcowy (patoka) w bla- 
■zankaeh 5 klgr. za cenę 3 złr. 20 ct, 
Wszystko franco 646 0 10

IN  a  Ś w i ę t a
wysyła :

Cytryny, Pomarańcze, Cy­
kane, Daktela, Kawę w ybo 
row ą. Migdały, Mak Rodzen- 
ki, 0 zechy, Powidła. Ś li­
wki bośn iack ie , Słoninę. Sma 
lec i t .  p. po c en ach  umiar­

k o w an y ch . 866 4 5 
C e n n ik i  f r a n k o .

Tomasz Gurowicz
Budapeszt IV.

B a sty a  u toza  20 sz.

~  Poszukuje dzierżawy
300 — 500 mórg dobrej zie­
mi z dobremi budynkami, lub 
k u p n a  majątku mniejszego i 
lasem albo samodzielnej adini 
nistracji majątku średniego za 

kaucją, nawet na tentiemę. 
Zgłoszenia prosi pod adresom: Jan 

Strycharskl. Kraków. 918

W i e ś
358 m órg obszaru, w czem 225 
ornego i łąk, 85 starego lasu  szpil­
kowego, 4 i pastwisk; z budynka­
m i m ieszkalnrm i i gospodarskim i 
-w stanie bardzo dob-ym, z inwen­
tarzem żywym i martwym , 6 kilo- 
m tr. od stacji kolei — jest za 38 
ty sięcy  złr. z dopłatą 25.000 złr. 

J M  d ługu Bankowego do sp rze­
d a n ia .  — W iadom ość: J A K  

STKYCHARSKI, Kraków. 887

P o l e c a m y  d o  p r e n u m e r a t y  jak również do 
o g ło s z e ń ,  znane, obfite w ,lreść, bogato ^ilustrowane, 
elegancko wydawane i bardzo rozpowszechnione p is m a  
f a c h o w e :

Aligemeine Wein-Zeitung dal Piaz. Wychodzi
co czwartek Numer. 

Prenumerata kwartalnie franco pocztą 1 złr. 50 ct.

W e n e r  Landwirthschaftliche Zeitung
Redaktor naczelny: Hugo H. Hitschmann Wychodzi 
co środę i sobotę. Kwartalnie złr. 3.

Oesterreichische Forst- u. Jagd-Zeiturig
Redaktor: Nadinspektor lasów Jos. E. Weinelt, 
Wychodzi co piątek, kwartalnie złr. 2.

Hugo H. Hitschman^s Journalveriag, Wien l;
Dominlkanerbastei Nr. 5. 223 4 o

Celem zadzierźawienia
p r o p i n a c j i

-w mieście licząeem 16.000ludno­
śc i w Galicji zacb., potrzebny jest

spólnik:
z kapitałem  O-OO") złr. t. j. takim, 

jak i daje pierwszy spólnik.

Interes pewny i torzystay.
W iadomość : Jan Stryeharski
ków . 894 4 4

zystkie towary kolonialne
poleca na Święta

Handel J. Deptucha
Krowoderska Nr. 57

K A W Ę  wyborną paloną 1/i Ko 
35 centów.

S Z I A L E C  i S Ł O N I N Ę
polską Ko 64 ct.

W I N  V  stołowe lekkie austrja- 
ckie i węgierskie butl. od 35 ct. 

B U S T U K  orygln. wytr. butl.
75 centów.

~ € !U t4 .IE R  kojetański w gło­
wach 37>/a ct.

•C/U 14.I K R  kostkowy Ima 40 ct.
Na prowincję opakowanie nie 

liczy się. 902 S 14

LUDWIKA FREEGEI
w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za] 
czystość i siłę kiełkowania:

gospodarcze,
leśne,
ekobom iczne,
w arzyw ne,
kw iatow e.N A S IO N A

CEBULKI i BULWY KWIATOWEJ 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH,] 

[KRZEWY OWOCOWE,
[RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 

[Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY! 
ogrodnicze.

Cennik Ilustrowany, w którym przy każdym arty-1 
| kule podaję sposób hodowli, nadsyłam na łaskawe 

żądanie darmo I opłatnle. io» 9 o|

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2.
p o le o a :

S k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pondułowyeh ściennych i stołowych, z najlepszych fa 
bryk genewskich i francuskich, z poręczenie* trzech' 
letniem. — D e w i z k i  złote, s obrne i d o u b l e  męskie 
i damskie. — S f c k a t u l k i  g r a j ę c e  melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. TU 
Wszelkie naprawy uskutebznla z jednorocznem pore 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
—t W  N i e d z i e l e  i  Ś w i ę t u  z a m k n i ę t e .

B r a a e ’g r o

k ro p le  ż o łą d k o w e
(przedtem Marlacellskle krople)

sporządzane w Aptece „ z u m  KSnlg von Ungarn“
K a r o la  IJ ra d ejjo  w  W ie d n ia  I . ,

Flelschmarkt I,
•d dawna ze skuteoznośol znany środek leczniczy o pobudzają- 
oen I wznacnlającem działaniu na żołądek przy złem trawieniu 

l ‘Innych dolegliwościach żołądka.
Cena fiaszki 40 cent. — podwójnej 70 cent.

Zwracam ponownie uwagg na to, że powyższe krople żołąd­
kowe często są fałszowane — proszę więc uważać na powyższi 
znak ochronny z pedplcem C . B r a d y ,  i wytworów nie mają 
oyoh powyższej marki ochronnej z podpisem O . B r a d y ,  jako 
nieprawdziwych, nie kapować

Krople żołądkowe c? Brady
(dawniej Marlaoellekle krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako 
znak ochronny obraz Matki B, Mariacellakiej. Pod znakiem ochron-

Sk^adnii są podane? ^
Krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekaoh.

Sadzonki drzew leśnyeh
; kultury lasowej, jakoteż Nasiona drzew  

leśnych, z własnej łuszczarni poleca

ZARZĄD OBSZARU DWORSKIEGO B0RÓWNA
p o cz ta  B o c h n ia .

Na żądanie przesyła się cennik franco. 356 6

I

ODDZIAŁ ROLNICZY
Związku handlowego Kółek rolmczjch

W  KRAK O W IE
poleca na sezon wiosenny, w s i e u a e  n a s io n a  
g o s p o d a r s k ie  i  o g r o d o w e  pod gwarancją naj 
większej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy­

nach i lucernie także zupełnego braku kanianki; 
n a w o z y  a z t u e z n e :  superfosfaty, mąkę kostną, 
mąkę żużlową, saletrę chilijską z poręczeniem pełnej 

zawartości składników pokarmowych; 
m a s z y n y  i  n a r z ę d z ia  r o l n i c z e  z najpierwszych 

i najsławniejszych fabryk.
Ceny najniższe bez konkurencji.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 533

Dr )

V r
Ui r a n

w K r a k o w ie ,  R y n e k  Nr. 25,
polecają znane z dobroci

WINA WYSPIAŃSKIE
b ia łe  i  c z e r w o n e

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakom itą  o ryg ina lną  378 15 o

I łfe rb a tę  ch iń ską .
W ysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie.

Kamienica I-no ptr.
nowo zbudowana, w bardzo dobrym 
stanie z ogródkiem  w Ludwinowio 
1. 70, blisko Podgórza, zaraz tan io  
do sprzedania. W i a d o m o ś ć  w 
  miejscu. 922 3 7

rti lat
m ajster brukarski

podejmuje roboty brukarskie z ma- 
teijalów  lub bez luaterjału. Mie­
szkanie ulica Długa Nr. 76, w 

Krakowie. 973 2 3

Zarząd ogrodu

Ks. Jerzego Czartoryskiego
w Wiązownicy

poczta w miejscu, st. kol. Jarosław
wysyła

Siciepy lenneowocowe wysi
jako t o :

Jabłonie 4—5 letnie po 40 ct. szt. 
Grusze 4—5 le tn ie  .
Wiśnie czarne 6 letnie 
Orzechy włoskie . .
L i p y ..........................
Róże z korzenia w 10 

odm ianach . . .
Juka od 50 ct. do 2 złr. sztuka 
Dracena lnvldlsa od 30 do 80 ct.
Gwoździki Rem ontnnd w pęczack 

silne po 20 ct. sztuka. 078

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmenij

J. Radziszewskiego
I Spółki 730

Sprzedaż, zamiana, wynajęć, 
przy odpowiedniej gwaiancy 

sprzedaż na raty.
Ryn«t główny Nr. 29 Kraków

50
30
30

25

p. Radymno, ma na sprzedaż 
2.000 korcy z i e m n i a k ó w  
„Afldersenów“, z d r o wy c h ,  
dużych, wybieranych, p u l złr. 
20 ct. loco stacja kolei Ra 

dymno. 936 2

ze ś w i e ż y c h  tegorocznych 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro­
szę się udać do 733 7 0

(* I K a 2 # g y n u r

&  u ł i u g z o ,
/ i  ^  J~7\

t f J l r u k e w f e ,  J u p r te k

We Lwowlo u: A. Szkowrona luk 
laohltowsklego ul Trybunalska

G rym aśnice
od pU a z ul. Grodzkiej 1 od siana 

z ul. Smoleńsk!
Czy ucieszyłyście się lis tem ? 

W net poślę wam kilka ciekawszych 
skoro wydostanę. Mam nadzieję , 
że mi się uda. Cieszcie się już 
naprzód! ,___________ 996 2 2

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 7 .6
9  i i O k a j e  i kuchenka na part 

zdatne do urządzenia sklepu ul. 
Bracka 8.

8 t u j  n ie .  i wozownia Basztowa 9 
i 18, Bernardyńska 9, S taszy ca 
if. Garncarska 7.

S k l e p  św. Gertrudy 7, Zwie­
rzyniecka 21, Aijańska 6, plac 
Szczepański 7, św. Jana  12, 2 po­
koje na sklep, plac Matejki 5 
part., od lipca: sklep i skład św. 
Jana 4, sklepik od kwietnia Ry­
nek 4.

P o a ó j  z meblami lnb bez. Ber­
nardyńska 8 II  p.. Zwierzyniecka 
30 II p., Sławkowska 20 H  p 
Topolowa 40 p a r t , Dietla 89
I p. i 15 patt.. Gołębia 8 i 16
II  p., Pawia 8 III p., Poselska 
S parc., św. Filipa 5 part, i I  p., 
Wolska 19 part. i 8 I  p , św-. 
Marka 8 I I  p.. Łobzowska 41
1 i II p.

9  p o k o j e  z przedp., z meblami 
lub bez: Bracka 2 ń  p. Sław­
kowska 12 I p., Floijańska 33 
II  p ., Garbarska 5 I p., św. ' 
Krzyża 3 II p.

P o k ó j  i kuchnia: Starowiślna 
42 II p., Michałowskiego 74 pan. 
Czysta 15 I p.. Szlak 57 I p.

2  p ok oje , przedp. i kuchnia: 
Studencka 255 I i  p. i p a r t , 
Floijańska 16 I  p., Pawia S  L 
II i III p., Biskupia 10 I I I  p„
2 salony, przedp. i kuchnia, św. 
Marka 8 II  p., Michałowskiego 

74 1 p., Dębniki 75 I p., z ogro­
dem \ i s a v i s  klasztoru zwierzy 
nieckiego.

3  p o k o j e ,  przedp. i kuchni*: 
Zwierzyniecka 25 i  p.. Grodzka 
14, 48 i 36 I p , Bernadyńska 9 
11 p. i part., Pędzichów 22 I I  p , 
Batorego 24 1 p . nad Ruh&wą 
2 1 II p . Czysta JO I p. i 12 part. 
Garncarska 6 i 8 1 p , Staszyca 
8 I  p., Studencka 255 part., Mi­
chałowskiego 74 I  p., od lipca: 
Zwierzyniecka 25 part. i 21 i i  p.

4  pokoje, przedp. i kuchnia: 
plac Groble 5 II p . , Rynek 13 
I I  p., Straszewskiego 27 I I  p. 
wodociągi i gaz. Lubicz 7 1 i l i p .  
Krupnicza y part., Karmelicka 
56 I p„ Bernardyńska 9 I  p., 
Biskupia 3 I. p., Garncarska 3 
parter.

5  p o k o i ,  przedp. i kuchnia:
W illa WenecjaI p., Rynek 16 Ip . 
Warszawska 3 U  p., św. Marka 
T part., Szczepańska 3. U

6  p o k o i ,  przedp. i kuchnia; 
Stradom 2 1 p., od lipca: św. 
Jana 1S II  p. razom lub po­
dzielone.

7  p O K o l , przedp. kuchnia': Pod­
wale 10 p a r t z ogrodem lub bea.

9  p o k o i ,  3 przedp. 2 kuchnie 
Szewska 9 II  p. razem lub po­
dzielone.

1 3  o b i k a c y j  Franciszkańska 1
I t iętro.

R ó ż  u e  mieszkania, Plac Groble
150 i w nowej nlicy przy placu 
Grobie 10 i 154 I, D p. i  part. 

9  p o k o j e  umeblowane i ku­
chnia Dietla 74 part.

7  u b i k a c y j  na skład Kanoni­
cza 16 part.

I>oźy magazyn na part. oraz pi­
wnica: Gołębia 3.

S p o k o j e ,  nyża. przedp. i du­
ża kuchni/ na II  p,

2  w i l l e  w ogrodzie: od lipca. 
Wiadomość w biurze.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 
i dniem 5-go m arca b. r. otworzyłem w Krakowie p r z y  n D c y  
S ł a w k o w s k i e j  L .  6  vis-a-vis H otelu Saskiego

Pracownię sukien męskich
oraz wielki skład najmodniejszych materjałów

z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.
Będąc we wszystkich rodzajach krawieczyzny fachowo wykształco­
nym wskutek długoletniej praktyki u n a j l e p s z y c h  znanych lirm 
w kraju i zagranicą, z których wymieniam tu firmy : nadwornych 
dostawców J . Gunkel i E. Ebenstein w Wiedniu i W. Brummer 
w Krakowie, (w ostatniej byłem czynnym 12 la t jako przykrawać z 
i jako kierownik pracowni), mam nadzieję, że zdołam wszelkim wy­
maganiom P. T, Publiczności zadość uczynić. — Ceny niskie i stałe.

Polecając swój zakład łaskawym względom Szanownej P. T. 
Publiczności, kroślę się z głębokiem poważaniem

373 4 6 W. Sourek.

Do siewu z wiosną
można żądać w workach plom­

bowanych z odstaw ą do kolei: 
G r o c h  drobny, okrągły, biały 
po 9  złr. za lOb kilo. ( j f r o c k  
W i l i t o r j t t  po 1 9  złr. za 10J 
kilo. 3 ta n i e n i« i  t y m o t k i  po 
9 0  złr. za 100 kilo i N a g l e ­
n i e  k . t m i c « y n y  c z e r w o ­

n e j  po 6 6  złr. za 100 kilo 
Adresować:

Zarząd w P i a s k a c h
 p. Czchów. 9 8 ' 2 10

IM ii) 300 złr. miesięcznie
mogą osoby każdego stanu w ka- 
żdem miejscu, pewnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka zarobić, przei ' 
sprzedaż dozwolonych losów i pa­
pierów państw. Zgłoszenia do .Lu­
dwig Osterreloher VIII Deutsobga.
3 Buda-Peat.“ 792 3 10

Panna
z kaucją 100 złr., p o s z u k u j e  
p o s a d y  kasjerki. — Zgłoszenia 
pod 1. „ W a n d a  1 0 0 “  przyj­
muje dział inseratowy „ G ło s u  

N a r o d u “. 898 3 3

Na Święta
Najpiękniejsze Migdały, Rodzynki, Cykatę, Pomarańczki, Orzechy całe 
i  tłuczone, F ig i, Daktyle, Śliwki, Powidła, Opłatki, W anilię, Oliwę, Ocet, 
Musztardę, Owoce w cukrze, Kompoty, Marmoladę, Czekoladę, Groszek, 
Fasolkę w puszkach, co dzień świeże Drożdże, Różne Wódki i Likiery, W ina  
węgierskie i austrjackie butelka od 4 0  ct., garniec 1 /80 , 2*20, 2'GO, 3*60

p o le c a  n a j ta n ie j 932

Edmund Klimek
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W ielki i święty Tydzień
N abożeństwo wielkotygodniowe po polsku, oprawne w płótno angiel­

skie, lub po polsku i po łacinie razem, oprawne w półskórek

Officium hebdomadae sanctae
w ydania ratysbońskiego, meehlińskiego i z T oum ay, z nutam i 

1 bez nu t, w rozm aitych opraw ach;

diiinzaine de Paąues
uW ant le Missel et ie Brevialre nomains Texte latin et franęais

• m a na składzie i poleca
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Makowskiego

w Krakowie, Rynek Nr. 30, rog ulicy Szewskiej. 725

Porębski & Ziniler w Krakowie
p o le c a ją :

P p r f l i m p r i p  Pudry> mydła toaletowe, lekar- 
X  v~I 1  U l I I C I J  v7 j skie j <j0 czyszczenia plam.

Przybory toaletowe,
znogci. sukien i do grzebieni,

kauczukowe, rogowe, słoniowe i 
A L I J l L l l l t ś  szyldkretowe, do czesania i do fry ­

zur damskich.
rogowe i szyldkretowe, L u s t e r k a ,  P u -  

f c ^ A j J l l J l . 1  s * k i  do pudru, S i a t k i  do włosów, 
G ą b k i  do mycia. 024 l S

• o o o o o o o o o o o o o o o o o o o i
5 Magazyn Mód i Nowości A. Gałkowska 0
0 ul. G rodzka  1 3  w  K ra k o w ie .  Y

N a rezon wiosenny i le tn i: K ap e lu sze ! B lu zk i!  H a lk i!  B a -  
S ra sc d k i!  K ra w a ty !  damskie i męzkie; — również: B ielizna  Q  
V  i B ękaw iczki paryzkie po zdumiewająco nizkich cenach poleca $  0 Szanownej Publiczności 916 3 8  Q

0 A . Gołkowgka, G rodzka Lu 13- 0
-f O g O O O O O O O S O O O O O O O O g i

Skład Pierników i Sucharków
H, Czyńskiej z Jarosławia

p r z y  u lic y  S zew sk iej N r. 2 
nabyłem na własność, handel ten znacznie powiększyłem 

i obecnie prowadzić będę.
W szystkie wyroby Jarosław skiej fabryki Pierników . H igieniczny pier­
nik, Sucharki. A lbertki, WniTle pod to rty  i Mazurki na Święta. W ina, 
W ódki. Rum. Koniak węgierski i francuski. H erbatg  rosyjski}.. Cze­
koladę, Kakao. Owoce południowe, Konserwy, M arm ulady. Konfitury, 

. W  poście wszelkie M arynaty  rybne. Sery, po zdumiewająco niskich 
cenach. Polecam  sig łaskawym  względom

Antoni Siekacz
972 2 3 K r a b ó w  S i e w s k a  N r . 2 .

* Jeżeli k to  kaszle w  sp osób  rozpaczny  
m ech ty lk o  zażyje  P asty lek  G eraudsl’* »

D o sy ć  je s t  raz spróbow ać żeby s ię  przekonać o  sknteczności

PASTILE* GEMUDEM
N isom ylaych  w  leczeniu N ieżytu , Kaszlu nerw ow ego, 

Zapalenia opłucnego. Chrypki, Zakatarzenia, Iry ta c ji 
piersiowej, A stm y, etc. ’

N iezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.
Bardzo nżyleczne dla Palących.

P udełko  zaw ierające 72 P a sty lek  i sposób  zażyw an ia  
U k o w y ch  : w e  L w ow ie , w  aptekach P P . M .kolascha, 
W ew iórsk iego , K rzyżanow skiego. R uckera, E h rb a ra : w  

I *P 'elt- 1HL W iszn iew sk ieg o , R edyk a i T ra u czyó-
w  Poznaniu , u P. G labisza i w  Czerwonej aptece, etc.j

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, id. Rybaki pod Zamkiem,

sprzedaje w e w ł a s n e j  h a l i  na Wiśle i w filiach 
na placu Szczepańskim,

[ w s z e lk ie  R a tu n k i  r y b  ż y w y c h  1 b i t y  e h  
p o  c e n a c h  n ą j n lż g z y c h .

  Zamówienia z p rowincji uskutecznia sig na tychm iast, 737

W ł a ś  w ie lk a  i  w y d a w  c z y n i?  J ó z e fa  R o g o s z o w a '

B I L A N S  
Stowarzyszenia pożyczkowego „Wzajemna Pomoc"

z poręką nieograniczoną w sądzie zapisane, w  M a k o w ie

za rok  18G8. 1011
Z końcem roku 1897 było członków . . . . . . .  2290
W roku 1898 przybyło 129, ubyło 161 . . . . . . 32__
Pozostaje z końcem roku 1898 członków . . . '! . 2258

Stan bierny j Stan czynny
Złr. ct. ;| Złr. ct.

22960 i 1 9  i! Fundusz rezorwowy Dom w ła s n y .................................. | 12320 91
294 50 „ rozporządzalny Papiery  wartościowe fund. rez. ! 15272 S6

65592 09 - Udziały wpłacone L o k ac je .............................................. 38397 60
170090 i 07 i W kładki na oszczędność P o ż y c z k i ............................ I 17S212 63

54 io  y Depozyta R u c h o m o ś c i ................................... 270 —
3S22 56 " Odsetki na rok 1899 pobr. W ydatki zarządu (Zapasy) , . 634 —

21 23 | Koszta prawnie Koszta p r a w n e ............................. 314 45
4557 50 Zvsk z roku 189S Bank k r a j o w y ............................. 2G080 11

i ii
Gotówka z dniem 31 12 1898 . 4889 68

276392 24 ! | 276392 24

O gólnr obrot skarbeowy w y D O si 7.1r. 703415 ct. 69.
Od wkładek na oszczędność płacim y 5 i 4V 2°/o- ~  0 9  pożyczek bierzemy 5 1/,. 5 /,, 6. 7%.

D Y E E K C J A :
B r o d z iń sk i H e n ryk . U l r i c h  E m i l . K o cya n  L u d w ik .

kucharka
dobra, uczciwa oraz dziew czy­
na ze wsi do posług — znajdą 
m iejsce w większym domu w Kra­
kowie. Zgłoszenia do działu inse- 
ratowego „Głosu N arodu* K ra­
ków, Jagiellońska. 895 5 5

MMMMMM

Baczność palacze!
PIĘKNE FAJKI

drewniana, z porcelanow em i śro­
dkam i, elegancko oknte p o  1 fi 
5 0  ct., z pięknem! im ionam i i 
oznakami leśn ic tw a, ^-rolnictwa, 
rzeźnictw a, stowarzyszeń rzem ie­
ślniczych i w ogóle dla każdego 

stanu . 526 8 20 
D r e w n i a n e  f a j k i  od 3 0  ct. 
do 1 złr, Cybuchy, gryzanki 
do cenach na jn itszy cb .— Kupcom  
duży opust. — Przesyłki za zali­

czką lu b  nadnyłką naprzód.

ANTONIN KOSTELECKY
w Svratouchu

p, Syratka, Czechy.

W wieUnm wyborze

Kapelusze
C Y L IN D R Y

Krawaty
i

Bieliznę męzką
poleca 760

Z.ZDANOWICZ
ul. S ław kow ska L. 8

vi» a vls Hotelu Saskiego.

S łk

I I
W
m
m

W®
2$S 
X 5! 

i&ś

•£& 

W :  
i i  
i i

976 1 3 | |

H K ap łony  styryjskie, ||
P ó ł g ę s k i  pomorskie, i l

35 J S z y n lc i Pragskie i Westfalskie,
% N/.naratri świeże, | |

> A''V̂ jłr
Rwlady, Pasztety, M

v.V
Ąy*

J ab łk a  tyrolskie,. Kasztany, ||
rJC

W  
TkeC 
W  
X *-

I I

Handel Delikalesów
A .  H a w e ł k a

w Krakowie
poleca

K ap łony  styryjskie,

Szparagi 
P s t r ą g i  świeże,

K w iczo ły  faszerowane,

oraz smaczne, stołowe

WINA WEGIERSKIE.w
P r z e s y łk i  n a  p ro w in c je  odw ro tn ie .

Piekarnia
20 m inut drogi z rynku krakow­
skiego, w pobliżu trak tu  kolejo­
wego, istn iejąca od la t 50. jest do 
w y n a j ę c i *  od 1-go m aja 1899 

pod korzystnym i warunkami. 
Bliższych inform acyi udzieli p. W. 
Długoszewski, u lica  św. Tomasza 
N r. 5 w Krakowie. 949 3 3

Piękność niezawodną
otrzym uje się przez użycie kremu 
twarzowego, który usuw a w prze­
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą­
gry 1 wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do- 
stać można w pierwszym sk ła ­
dzie aptecznym J .  W i ś n i e ­
w s k i e g o  w Krakowie, ul. Stra- 
dom I. 7. Stoln 60 centów. 995

Obora zarodowa
Holenderska Czudecka

m a  n a  s p rz e d a ż  860

Buhajk i
tuberkuliną próbowane, zdro­
we i piękne, oraz B u h a j k i  

rasy czerwonej polskiej.
Zarzad Dóbr Czudec.

! Ekstrakt orzechowy |
do farbowania s iw y ch  w ło só w  |

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 21 »
Jeattc najlepsza roślinna farba, k tó rą  m ożna w przeciągu 10 mi- M 

B n u t  uiarbow ać posiwiałe włosy na kolor c la rn y , b r a n o -  W 
S  t n y ,  M a r y  i  b l o n d .  — We Lwowie u  p. H. Leona, w  
|  Karola Ludwika 1 ; w Krakowie u W. Fenza, Rynek gł, lin ia  C—D, % 
g Reim i Spółka, Rynek gł, lin ia  A—B, J . Hanaka D roguerja  ul. $  
J  Szewska, i T . W iskidy olać M arjacki; w Wiedniu u  Calderary S  

i B ankm anna. 58
Cena flakonu K ir . 1 * 5 0 ,  flakoniki próbne 6 0  c t. — Prze- 5  

«  sytka i główny sk ład : w Warszawie, ul. Nowa Senatorska Nr. 2. 8  
«M M SS SW W tt»«««tS iS K »IB »W W IE W U M 6»»»t9SS W »S »W »S ttM

ZMIANA LOKALU.
Do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom w p ,  Klimka).

p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł

największy skład maszyn do szycia i haftu
H U G E B l

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż 
i wszelkich iDnych systemów z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  świa­

towych fa b r y k .
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH B E Z P Ł A T N I E .

Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 
120 złr. — gotówką 10% taniej.

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego następca R. Paw łow ski
w Krakowie, t y l k o  Rynek główny Nr. 21 732 6 0

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

E s-D r. Jana C ie in i e M ie g o : .
My a Żydzi. Cena 90 ent 
Położenie i potrzeby Kościo­

ła  katolickiego w Stanach 
Zjednoczonych półn. Ame­
ryki a wszczególności zr 
mieszkałych tam Polaków 
Cena 50 cnt. 281 0 1

Hotel Polski
pod „ B i a ł y m  Orłem'

E ra k ó f, ni. Florjańska 42.
Przy Florjańskiej zaiaz bramie 
Zdobi ścianę „ O r z e ł  b i a ł y 1-  
Pod tern godłem, gdzie to znam ię. 
„ H o t e l  P o l s k i *  okazały.
W ewnątrz, zewnątrz odnowiony, 
Meble, pościel — oko pieści,
M a dodatnie same strony —
Ku wygodzie wszystko mieści.
D la podróżnych kolej blisko, 
Tram waj krąży, w m iasto w iedzP. 
Czy więc słota, mróz, czy ślisko -  
Gósć ma wszystko ku wygodzie 
Kto zamieszka, kto tu  stanie, 
Choćby nawet doby chwilką, 
Pokój ładny w nim  dostanie 
Za sześćdziesiąt centów tylko.
S ą  i wyżej w różnej cenie, 
Zawsze hotel to niedrogi, 
k  więc prosim  uniżenie: 
Nawiedzajcie polskie progi!

591_____________ Z a r z ą d .

L I S T  l01ć
ma Siennicka 1. 4.1
w biurze inser. „Głosu Narodu*.?!

( Z powodu wyjazdu jes t d o j  
s p r z e d a n i a  całkowito

umeblowanie
perskiego saloru. Oglądać można 
między 11-tą  a  I-szą. W iadomoś- 
u portjera, S tarow iślna 13. 101

K a w a l e r
la t 25. kupiec, posiadający gotor 
6.000 koron, z braku znajomo 
poszukuje tą  drogą młodej pani 
z, posagiem  4 — 5.000 złr. Las!- 
wo zgłoszenia dla . J .  l i . .  < 
przyjm uje dz. ins. „Głosu Narom 
l- o tograije uprasza. 1022.

Znane z dcbroci

SZYN K I, wyborne KIEEBAo
czysto i sinaeznio przy rządz- 
krajane, siekane, polędwioo*-: 
serdelowe, poleca firm..: i :

JÓZEF TYRKALSKI
PI. Marjaoki 2. — Eilja Sienna

DRUKARNIA
w bardzo dobrej miejscowości jes

zaraz do sprzedania
z koncesją i składt-m druk,Iw, j a j  
również papieru. — L isty  p roszf 
adresować do Działu Jnseratow el 
go „Głosu Narodu* pod ty tu t] 

„Drukarnia*. 1014 i

C lilo b  d l  a sw d iD h l
T rz y  m ias ta  tuż przy

liczące razem 183 000 mieszkańoó j
blisko Krakowa nie m ają

! introligatora f
K toby zechciał o sie jlić  się tam żl 
zechce zgłosić się do działu in se l 
Głosu Nai-odu“." 1019 1

Potrzebna Pożyczka!
1.000 do 2.000 złr.

na dobrą hipotekę w Krukowid 
W iadom ość w sklepie wa- 

wskirn. ul. K opernika 1. 20. 
za m ostem  kolejowym. Ib

Mieszkania do wynajęć
I-8Ze piętro 3 pokoje, przedM 

kuchnia i nyża - -  (ifonti;
II gle piętro 3 pokoje, przodpt 

kuchnia i nyża — (fron t):
II-gie p iętro  2 pokoje i kucbn | 

oficyna. 1013 1 ś
Przy ul. Szlak Nr. 15, zaraz
w y n a jm ą . W iadomość )ia miejsf]

Jest do wydzierżawienr
pół domu

stancja i kuchnia w śródm ieścil 
8 m inut od kolei nadające sil 

dla rzeżnika [
W iadom ość u A  U  d r z e  }J 

G r y s l e r c z y k s  w Dzidzieacl 
Nr. 62. 987 2 3 |

Reduktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. "W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


